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Ochrona mniejszości narodowych.

Uwaga Europy skierowuje się w tych 
dmiach na Hłszipajnję i na Madryt. Z pewno­
ścią dużą rolę odgrywa tu wystawa w Se­
willi, pomyślana jako pokaz obecnego sta­
nu gospodarczego i kulturalnego Hiszpanji, 
i jako odtworzeni.© historycznych, tak bar­
dzo nieraz dla Europejczyka egzotycznych 
form życia tego kraju.-. Mówią, że jest to 
najciekawsza, choć nie najbogatsza, ze 
^szystkioJi dotychczasowych wystaw.

Prócz jednak koneserów nadzwyczajno­
ści przy ciągaj teraz Hiszpanja uwagę także 
polityków. 'Madryt bowiem jest od kilku 
dni gospodarzem goszczącym w  swych mu- 
rach uczestników międzynarodowego kon­
gresu Stow. Przyjaciół Ligi Narodów, 
a  w  niedługim czasie gościł znów będzie 
areopag Rady Ligi Narodów. Obrady zaś 
jednego i drugiego zjazdu mają dla Europy 
w obecnym momencie wielkie znaczenie. 
Obracają się głównie około problemu bardzo 
delikatnego i skomplikowanego, ale zara­
zem i bardzo aktualnego — ochrony mmiej- 
ęzości narodowych przęz L. N-

Sprawozdania z zakończonego juz kon­
gresu Stow. Przyjaciół Ligi Narodów są 
jeszcze do tej pOTy niekompletne i częścio­
wo sprzeczne. Jednio z pism polskich np. 
podaje, że kongres przyjął rezolucję, doma^ 
gającą się ustanowienia stałego urzędu dla 
spraw mnieszości narodowych przy Lidze 
Narodów i jeszcze czegoś w rodzaju przy­
znania poszczególnym mniejszościom cha­
rakteru osób prawnych w obrębie państwa, 
do którego należą, i w stosunku do Ligi 
Narodów. Byłoby to zupełne zwycięstwo 
tezy nicmiecko-kanadyjskiej, postawionej 
przez Stresemanna i Danduranda.

Biuro Wolffa natomiast nieco inaczej 
zdaje sprawę z uchwał kongresu Stow. 
Przyjaciół Ligi Narodów-.. Po referacie 
Szwajcara, Boveta, i po dyskusji (w której 
z ramienia Polski wziął udział prof. Stiroń- 
ski), przyjęto — według źródła niemieckie­
go — wniosek komisji, żeby Liga Narodów 
wyłoniła osobny kom itet rzeczoznawców, 
taM jednak, by w nim reprezentowanie były 
możliwie wszystkie prądy i poglądy Euro­
p y  na tę sprawę. Komitet miałby na celu 
„szukanie“ praktycznego rozwiązania tak 
tak  doskwierającej wszystkim prawie pań­
stwom sprawy mniejszości.

Jeśli w ięc wieTzyć niemieckim informa­
cjom, to kongres madrycki niezupełnie po­
dzielił pogląd Niemiec. Gdy bowiem Stre- 
eemamn żądął utworzenia w  Genewie osob­
nego urzędu dla spraw mniejszości, to kon­
gres madrycki żądał tylko „komitetu rze­
czoznawców^.. Zresztą, poczekajmy na bliż­
sze informacje!

Uchwały kongresu Stow. Przyjaciół Ugi 
Narodów, jakkolwiek respektowane przez 
oficjalne koła genewskie, nie mają, rzecz 
jasna, decydującego znaczenia. Mieć je bę- 
idą natomiast uchwały Rady L. N., która 
wkrótce zbierze się w Madrycie.

Podstawą jej obrad będzie memorjał spo­
rządzony przez „Kom itet Trzech4* (Charnbe? 
lain, Adatci i Quiinones de Leon), który na 
mocy uchwały ostatniej Rady L. N. badał 
przez trzy tygodnie sprawę mniejszości na­
lotowych. Memorjał ten jest już z pewno­
ścią gotoyy,, ale dotąd nieznany. Prawdo­

podobnie dopiero w czasie obrad w Madry­
cie dowiemy się, co zawiera.

Nie ulega jednak wątpliwości, że na Ra­
dzie L. N. zarysują się dwa sprzeczne po­
glądy, które już teraz zderzają się ze sobą 
na arenie prasowej i publicystycznej. Z jed­
nej strony pogląd wysunięty przez Strese- 
manna, że stworzyć należy w Genewie oso­
bny organ stały dla mniejszości narodo­
wych; z drugiej protest uzasadniony w me- 
morjałaeh pięciu państw środkowej Europy 
(Polski, Czechosłowacji, Rumunji, Jugosła- 
wji i Grecji) przeciw niemieckiej propozycji 
z powodu, że prowadzi do zupełnego roz­
luźnienia stosunków między mniejszościami 
narodowemi a .państwem, do którego na­
leżą.

Memorjał p. Chamberlaina systemem 
przyjętym przez L. N. będzie się starał pra­
wdopodobnie wynaleźć jakiś „złoty środek" 
między dwiema sprzecznemi opinjami. Mo­
że idzie po linji uchwalonego przez Przyja­
ciół L. N. wniosku o „komitecie rzeczoznaw­
ców'1V B y wilk byjt syty i koza cała... 
A może jeszcze jest inny sposób ominięcia 
Scylli i Ohatybdy mniejszościowej tak, żeby 
tu coś i tam coś. Dowiemy się, kiedy sesja 
Rady zostanie otwarta.

Już teraz jednak warto podkreślić, jak 
mocno niewygodną w  tej chwili dla p. min. 
Zaleskiego będzie zainicjowana polityka  
węgierska... Kapitalna dla Polski sprawa 
mniejszości skłania ją do porozumienia 
z Małą Ententą. Tymczasem w najbardziej 
dla tej sprawy gorącej chwili Polska urzą­
dza pod nosem obraduących ministrów 
Małej En ten ty ekstraturę w stronę Bu­
dapesztu- Trudino spodziewać się, żeby 
nas ten krok zbliżał w tej chwili do Małej 
Ententy i żeby ułatwiał prace naszej dele­
gacji w  Madrycie... Raczej przeciwnie!

Tern baTdiziej winniśmy śledzić przebieg 
rozgrywających się w nabliższym czasie 
walk o mniejszości narodowe. Tern bardziej, 
im więcej nas niepokoją tajemnicze pociąg­
nięcia naszego rządu na arenie międzynaro­
dowej. W. Z.

Min. Zaleski o rewizycie w Budapeszcie
DLACZEGO ODŁOŻONO WIZYTĘ GRANDIEGO?

Warszawa, 27. 5. (Telef. wł.) „Giomale 
dTtalia" ogłasza wywiad z ministrem Zaleskim 
w Budapeszcie. P. minister oświadczył, że wi­
zyta jego miała charakter rewizyty, ale przy 
okazji miał możność wymiany zdań na temat 
różnych kwestyj politycznych zarówno z pre- 
mjerem Węgier, jak  i ministrem spraw zagra­
nicznych. Co do pośrednictwa Polski między 
Francją a  Węgrami p. minister zaznaczył, że 
nigdy nierobił takich deklaracyj, jednak z ra­
dością widzi intencję różnych państw do po­
rozumienia się na tem at najważniejszych pro­
blemów natury  międzynarodowej. Gdzie min. 
Zaleski nie zaprzeczył swojego współudziału, 
to w kwestji nawiązania bliższego porozumie­
nia między Węgrami a Rumunją, podniósł przy 
tent, że istnieje między teani państwami możli­
wość porozumienia i ich zbliżenia w interesie

rozstrzygnięcia zagadnień, obchodzących' całą 
Europę centralną i przyczynienia się do wzmo­
cnienia pokoju. Mówiąc o zapowiadanej wizy­
cie włoskiego wicemin. spraw zagranicznych' 
Grandiego w Polsce oznajmił, i i  przesunięcie 
tej wizyty na czas dalszy, niż to projektowano, 
nastąpiło dlatego, że nowy ambasador włoski 
przybędzie do Warszawy wtedy, gdy p. Za­
leski będzie w Madrycie, zatem wizyta pana 
Grandiego nastąpi po jego powrocie. P. Za* 
leski oświadczył, że wracać będzie przez Paryż, 
nie mając na celu rozmów politycznych i do­
piero potem pojedzie do Bukaresztu. „Matino“ 
podaje wiadomość, jakoby minister Zaleski 
miał przed wyjazdem do Madrytu pojechać do 
Rzymu celem odbycia konferencji z M usso 
linim.

Wybory w Belgii nie przyniosły żadnej zmiany.
SPADEK GŁOSÓW SOCJALISTYCZNYCH. — RZĄD KATOLICKO-UBERALNY POZO­

STANIE PRZY WŁADZY.

Warszawa. 27 5. (Tel. wł.) Z dotychczaso­
wych niezupełnie jeszcze znanych wyników 
wyborów do parlamentu belgijskiego można 
wnioskować, że liberali powiększą swój stan 
posiadania przynajmniej o 5 mandatów; za­
znaczyło się również powodzenie kanidydaitur 
katolickich. Wszędzie liczba socjalistycznych 
wyborców spadła. Wobec tego obecny rząd 
koalicji litoeralno-katolickiej pozostanie u 
władzy.

Bruksela. 27 5. (PAT.) Ja k  podaje prasa, 
według dotychczasowych wyników wyborów 
liberali uzyskali 8 mandatów, stracili 2, ka to ­
licy uzyskali 1 mandat, stracili 4, socjaliści 
stracili 5. mandatów, t. zw. „frontyści" mieli 
zyskać 3 m andaty, komuniści zaś stracili 2. 
Ponadto, jak podaje prasa, został wybrany 
jeden kandydat bezpartyjny i jeden autono- 
mista. („Frontyści" to nacjonaliści flamandz* 
cy, społecznie umiarkowani. Uw. Red.).

Sędzia śledczy przesłuchał 
min.

Warszawa. 27 5. (Tel. wł.) Poseł polski 
w Berlinie p. Knolł przybędzie do Madrytu 
i bęuzde brał udział w pracach delegacji .pol­
skiej na sesję Rady Ligi Narodów.

Warszawa. (Tel. wł.) W Paryżu nie są prze­
widziane żadne konferencje. Min. Zaleski odbę­
dzie jedynie konferencję z Briandem. D ata po­
wrotu min. Zaleskiego do Warszawy nie zosta­
ła jeszcze ustaloną. Być może, że nastąpi wy­
jazd uczestników obrad Ligi Narodów na wy­
stawę do Barcelony. Zachodzi także możliwość, 
że po zakończeniu prac l ig i  Narodów minister 
Zaleski uda się wprost na urlop.

Podróże lir. Bethlena.
Wiedeń. (PAT.) „Neues Wiener Tageblatt" 

w depeszy z Budapesztu podaje, że h.r. Betłi- 
len w dirodze do Madrytu zatrzyma się w Pa­
ryżu i spotka się z Briandem i ewentualnie 
z innymi członkami rządu francuskiego. Rów­
nocześnie bawić będzie w Paryżu także mini­

s t e r  Zaleski. „Neues Wiener T ageblatt'’ przy­
puszcza, że przy tej sposobności toczyć się 
będą rozmowy w sprawie poprawienia stosun­
ków między Węgrami a Francją i w sprawie 
kroków, jakich rząd węgierski spodziewa się 
od Francji, celem poprawienia stosunków wę- 
gier&kio-rumuńskich.

Warszawa. 27 5. (Tel. wł.) W poniedziałek 
sędzia śledczy Trybunału Stanu p. Zaleski 
przesłuchał min. Piłsudskiego jako prezesa 
Rady Ministrów w okresie tym, kiedy przekro­
czono budżet o 560 miljonów złotych.

Rzekoma konwencja polsko-francuska.
Warszawa. 27 5. (PAT.)'W  związku z ogło­

szonym w moskiewskim tygodniku niemiec­
kim „Moskauer Rundschau1' tekstem rzekomej 
francusko-polskiej konwencji wojskowej z do. 
5 września 1922 r. oraz rzekomej dodatkowej 
klauzuli z dnia 12 maja 1925 r., Polska Agen­
cja Telegraficzna upoważniona jest do oświad­
czenia, że żadna tego rodzaju konwencja i klau 
żula dodatkowa między Polską a Francją nic 
istnieje i że ogłoszone przez ,M oskauer Rund­
schau" teksty  są zwyklemi falsyfikatami.

Wznowienie terroru bolszewickiego 
na

Warszawa 27. 5. (Telef. wł.). Kierownik 
G. P. U. w Moskwie Jagoda, przybył do Char­
kowa, gdzie odbył konferencję z szefem ukra­
ińskiej G. P. U. Balickim w sprawie zapobie­
żenia morderstwom, dokonywanym na urzę­
dnikach sowieckich. W rezultacie konferencji 
rozstrzelano w kilku miejscowościach 37 osób, 
przeważnie włościan. Wznowienie masowego 
teroru na Ukrainie wywołało przerażenie wśród 
umiarkowanych komunistów ukraińskich, kłó- 
zy obawiają się akcji odwetowej ze strony 
włościan ukraińskich.

ZMIANY W M. S. Z. OGRANICZONE.
Warszawa 27. 5. (Telef. wł.). Ministerstwo 

spraw zagranicznych powzięło decyzję ograni­
czenia przesunięć na placówkach konsularnych 

dyplomatycznych' ze względów oszczędno­
ściowych. Przesunięcia, będą dokonywane tylko 
w wypadkach koniecznych.'

Wycieczka polskich katolików z Ameryki.
Poznań. 27 5. (PAT.) Dziś rano przybyła do 

Poznania wycieczka Zjednoczenia Rzymsko-- 
katolickiego z Ameryki, licząca kilkadziesiąt 
osób z ks. Janem  Olejniczakiem prezesem or­
ganizacja na czele. Po przywitaniu na dworcu 
przed przedstawicieli miasta i P. W. K. gości 
zakwaterowano w hotelach. O godzinie 11-ej 
wycieczka udaje się na Zamek, gdzie będzie, 
przyjęta na audjencji przesz Pana Prezydenta 
Rzplitej, któremu wręczy dyplom honorowy. 
Z kolei odbędzie się audjencja u ks. prymasa 
Hlonda oraz zwiedzanie Katedry.

Trzecia rocznica śmierci Petlury.
Łuck (PAT). W niedzielę, jako w trzecią 

rocznicę tragicznej śmierci aitamanja Petlury, 
odbyła się tu w ukraińskiej cerkwi Podniesie­
nia Krzyża Świętego, uroczysta Msza żałobna, 
odprawiona przez ks. infułata Paszczewskiego, 
protopresbiter b. legjonów ukraińskich. Na na­
bożeństwie obecny był p. wojewoda Józewski 
w towarzystwie wicewojewody Dziewałtowskie 
go-Gintowta.

Zgon J. Seydoux, przyjaciela 
Polski.

Warszawa. 27 5. (Tel. wł.) W niedzielę 
wieczorem zmarł nagle na udar serca J . Sey- 
doux. Francja straciła w  nim dyplomatę, kitó* 
rego można było uważać za najlepszego znaw­
cę polityki niemieckiej, Polska zaś przyjacie­
la temwięcej szczerego, że .pisał o nas pod ką= 
tern widzenia nie uczucia lecz rozumu. Sey<i 
doux jako pnzyjacel Polski miał na widtokt 
intere&y obu zaprzyjaźnionych krajów w d ą  
żeniu ku utrzymaniu pokoju europejskiego.

LORD BALFOUR CHORUJE.
Wiedeń 27. 5. (PAT). Dzienniki donoszą 

z  Londynu: „Daily Express‘ł donosi, te  tan; 
zdrowia 81-letniego lorda Bialfoura. .wywołuje 
od niejakiego czasu obawy. Lcrd Balfour zło­
żył przed kilkoma tygodniami wszystkie pia^ 

'stawano przez siebie publiczne urzędjr. Ł
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Organ ziemiański przeciw min. Staniewiczowi.
Z powodu projektu ustawy o Obro d e  ziemią.Opozycja przeciw dyktaturze

Woldemarasa.
Zamach' Wasiliusa je&t dowodem, że na 

Litwie istnie jo niezdrowa atmosfera. Naród 
litewsM nie jest, jak pisze „Kurjer Wileń­
ski44, narodem rewolucjonistów, ale zara­
zem nie jest narodem niewolników. Dykta­
tor litewski utrzymał się przy rządach, ale 
żadnegio stronnictwa opozycyjnego dla sie­
bie nie pozyskał.

„Chwilowy udział paru chadeków w rzą­
dzie skończył się fiaskiem. Wyłączność 
i bezwzględność dyktatora wywołała fer­
menty nawet wśród najbliższych mu ludzi, 
wykonawców zamachu grudniowego. Wol- 
demaras nie zawahał się usunąć ich od 
wszelkiej władzy i zastąpić oddanymi sobie 
ludźmi. Pod względem energji, siły woli 
i charakteru nie, znalazło się w Litwie Ko­
wieńskiej ludzi mogących zmierzyć się 
% premjerem litewskim, który w wielkiej 
mierze dzięki temu utrzymuje się przy 
władzy.

Ważnym argumentem wobec opozycji 
jest jego nieustępliwa, bezwzględna i kon­
sekwentna polityka nacjonalistyczna, którą 

/ prowadzi nazewnątrz i nawewnątrz**.
^ Popieramy przez Niemcy w sprawie wi­

leńskiej prowadzi Woldemaras mimo to an- 
tymemiecką politykę w Kłajpedzie. Nacjo­
naliści litewscy niewiele mu mogą zarzucić. 
Natomiast lewica litewska oskarża go prze- 
dewiszystkiem o terror i bezwzględność 
yfj tłum ieniu. opozycji.

„Złą krew wytwarza przedewszystkiem 
zupełna dowolność administracji 1 stosowa­
ne przez nią bezwzględne represje w stosun­
ku do wszelkich objawów opozycji. Litwin 
jest nietylfeo uparty, ale i zacięty. Coraz 
częściej powtarzające się w Litwie mordy 
polityczne dowodzą, że niezdrowa, przeni­
knięta nienawiścią atmosfera przeniknęła 
nawet w głąb społeczeństwa. Nieudały za­
mach na Woldemarasa wskazuje, że są tam 
elementy zdolne do aktów terorystyoznych 
m odpowiedzi na teror panującego regime‘u. 

j e ż e l i  ten ostatni kurs swój zaostrzy, zao­
strzy się niechybnie również zaciętość tych 
elementów**.
Wbrew utartemu w Polsce przekonaniu 

twierdzi „Kurjei Wileński**, że Woldema­
ras jest

„osobistością nieprzeciętnej miary pod 
względem energji, aktywności politycznej 
i siły charakteru. Lecz jego apodyktyoz- 
ntość i upór nie wystarczają, aby Lagiąó 
społeczeństwo do zupełnego posłuszeństwa, 
a brak wszelkiej klapy bezpieczeństwa 
w  ustroju litewskim czyni sytuację w pań­
stwie zależną od energji jednostki lub gru­
py 1 od stanowiska paru pułków konsystu- 
jącycK w Kownie**.

Stan socjalistyczr^go ruchu zawodowego
We czwartek rozpocznie się w Warsza­

wie zjazd delegatów socjaiistyczmych1 związ­
ków zawodowych, stojących dotychczas 
pod wtpływami PPS. Na zje-ździe tym na- 
stąpi, jak już pasaliśmy, rozgraniczenie 
wpływów PPS- i „Frakcji". „Przedświt*4 
Stwierdza że socjalistyczny Tuch zawodowy 
bynajmniej

„nie przedstawiają się tak świetnie, jak to 
chce wmówić w masy p. Żuławski. Po od­
liczeniu kolejarzy i  robotników rolnych 

/ Kwapińskiego, otrzymamy zorganizowa- 
( nych: w roku 1925 — 97 tysięcy, w roku 

1926 —  87 tysięcy i w roku 1927 — 101 
tysięcy.

/ fJak na 900 tysięcy zatrudnionych 
w  przemyśle i rzemiośle robotników jest 
to dosyć niewiele**.
O siłach tego ruchu pewne pojęcie daje 

fakt, że sam pas. Żuławski przyznaje się 
„w sprawozdaniu Komisji Centralnej z roku 
1925 (na str. 18 i 19), że w całym szeregu 
miast, jak: Łódź, Lwów, Białystok, Sosno­
wiec i t. p. nie było pieniędzy na utrzyma­
nie sekretarjatów okręgowych, a więc sto­
sunkowo jak na tak duże ośrodki drobnych 
6um“.
Skutkiem tworzenia związków zawodo­

wych przez „Frakcję44 mch socjalistyczny 
jeszcze bardziej osłabnie. Tern lepsze wa­
runki rozwoju mieć będą obecnie chrześci­
jańskie i narodowe organizacje robotnicze 
Ale pod warunkiem, że się nareszcie poro­
zumieją. TV dniu 2 czerwca obradować bę­
dą: w Poznaniu Pada Naczelna Nar. Partji 
Robotniczej, a  w Warszawie Rada Nczelna 
Chrz. Dem., a więc kierownicze ciała stron­
nictw, organizujących antysocjalistyczny 
ruch robotniczy- Byłoby dobrze, gdyby na 
zja/zdach tych znalazło nareszcie swój wy­
raz dążenie do zjednoczenia, tak silne 
w  masach* zwolenników obu stronnictw'.

„Polonja" podtrzymuje swe oskarżenie
„U. Kurjer Codz.“ zapowiedział, że wy-

Prójekt ustawy o obrocie ziemią wniesio­
ny przez ministra Reform Rolnych p. Stanie­
wicza przewiduje dla Urzędów Ziemskich pra­
wo sprzeciwu i wykupu nieruchomości, stano­
wiących przedmiot zamierzonych przez wła­
ściciela transakcji, przyezem przez transakcję 
rozumie się nawet unit wy dzierżawne o termi­
nie powyżej 6 lat. Sprzeciw może wnieść Urząd 
Ziemski, gdy zamierzona tranzakcja „stoi 
w sprzeczności z zasadami racjonalnego ustro­
ju rolnego lub jest niepożądaną ze względu na 
interes publiczny4*, albo też ..że względu na 
osobę nabywcy (dzierżawy, użytkownika) lub 
z innych przyczyn, nie daje gwarancji należy­
tego gospodarowania na nabytym   wydzier­
żawionym obszarze*’. Z tych samych powodów 
może również urząd ziemski zastosować przy­
musowy wykup.

Projekt ten wywołał w kołach ziemiańskich 
ogromną konsternację. W „Rolniku Polskim**, 
wydawanym przez pomorskich konserwatystów 
zamieszcza znany publicysta sanacyjny p. Jan 
Bobrzyńaki gwałtowną jego krytykę.

„P. Staniewicz — pisze p. Bobrzyński— 
cHce związać z działalnością swą i nazwi­
skiem po wiszę czasy sławę prawdziwego 
fundatora dzieła wywłaszczenia i postępo­
wej socjalizacji własności prywatnej w Pol­
sce, które p. p. Dąbscy, Thugutty i Wito- 
sy zapoczątkowali zbyt lekkomyślnie, po 
dyletancku, a więc bez widoków realizacji 
na ser jo. Chce przymus wywłaszczenia udo­
skonalić tak fachowemi przepisami, żeby 
odebrać ziemianom nawet resztki nadziei 
ocalenia przynajmniej części swej ojcowi­
zny 1 zmusić ich do kapitulacji na łaskę 
i niełaskę. Chce tym sposobem stworzyć

I. Tylko kilka pism polskich podało przed 
kilkunastu dniami wiadomość, że w Berlinie od­
będzie się katolicka konferencja pacyfistyczna. 
Wiadomość ta  przeszła prawie niepostrzeżenie 
i temu zapewne zawdzięczać należy, że zewsząd 
nie odezwały się „rozsądne** głosy:

— Jakto? W trzy tygodnie po zajściach 
w Opolu jedziecie do Berlina? Jedziecie bratać 
się z Niemcami, którzy tak wytrwale dążą do 
rewizji zaichodnidh gnanie Polski? Wierzycie 
w zwycięstwo pacyfizmu w państwie, w którem 
różne „Stahlhebny** mają mil jony zwolenni­
ków?

Na takie zarzuty uczestnicy konferencji 
mogliby odpowiedzieć:

1— Czyi próbu jąc. przekonać uczciwych 
Niemców o słuszności naszych praw do Śląska 
i Pomorza, szkodzimy w czemkolwiek sprawie 
polskiej? Czyi taką pracę można traktować na 
równi z radykalną propagandą pacyfistyczną, 
żądającą natychmiastowego rozbrojenia lub 
znacznej redukcji armji polskiej? Czy wreszcie 
nie jest obowiązkiem naszym zbliżyć się do 
tych katolików niemieckich, którzy ostatnio 
z wielką stanowczością potępili zajścia w Opo­
lu, a ju t oddaiwna wyciągają rękę do zgody?

Tak, trzeba nareszcie zacząć odróżniać pa­
cyfizm utopijny, radykalny, doktrynerski, kos­
mopolityczny od umiarkowanego, najzupełniej 
z zasadami patrjotyzmu zgodnego pacyfizmu 
katolickiego. Ten nie obiecuje światu bynaj­
mniej ery wiecznego, błogiego niczem niezamą- 
conego pokoju. Życie ludzkości nigdy nie bę­
dzie sielanką, walka trwać będzie zawsze. Ale 
walka nie musi być wojną. Zmaganie się naródów 
niekoniecznie musi się przejawiać w tak krwa­
wym i niszczącym boju, jaki przed dziesięeu 
laty  został zakończony. Wojen można uniknąć 
i trzeba nad tern pracować, choćby się nie wie­
rzyło, że nigdy już żadnej wojny nie będzie. 
A szczególnie katolicy mają obowiązek praco­
wać nad pacyfikacją serc i umysłów. Pod ża­
dnym zaś warunkiem nie mogą odtrącać rąk 
ludzi dobrej woli z tamtej strony granicy.

Pacyfiści z „Friedensbund deutscher Ka-

toczy „Polonii** proces. Na to organ posła 
Korfantego odpowiada:

„Cieszymy się z zapowiedzi skargi i udo­
wodnimy, że pośrednicy „Kurjerka** ofiaro­
wali na sprzedaż część jego przemysłowi 
śląskiemu, że potem od tego przemysłu żą­
dali sutych subwencyj, a gdy ich nie otrzy­
mali, rozpoczęli przeciw niemu dziką kam­
panię, piętnując go jako wrogi państwu, 
niemiecki i hakatystyczny. Gdy się znowu 
po subwencje zjawili, zostali odprawieni 
jako szantażyści. Jeno prosimy, by „Kurje- 

. rek** niezapomniał nam skargi wytoczyć**.
Następnie odpiera „Polonia4* zarzuty 

„Kurjerka44 przeciwko pos. Korfantemu.

także przykład i wzór dla integralnego ra­
dykalizmu polskiego, jak w konsekwencji 
wywłaszczać należy domy, fabryki i iń«ą 
własność nieruchomą, a potem może i ru- 
chomą44.

„Nawet Thugutt, nawet Dąbski w swej 
ślepej nienawiści osobistej do większej 
i średniej własności, nie byli w stanie wy- 
myśleć czegoś podobnego4*.
Czytamy ten gwałtowny wylew goryczy 

i gniewu z pewnem zdziwieniem, gdyż projekt 
ustawy, choć z powodu zbyt elastycznych 
i ogólnikowych Określeń („interes publiczny**, 
„inne przyczyny*4) może podlegać krytyce, to 
jednak w swem zasadniczem dążeniu zasługu­
je na uznanie. Rządowi chodzi po prostu o to, 
by wielki cel uporządkowania systemu agrar­
nego, który ma osiągnąć ustawa, o reformie 
rolnej, nie został zwichniętym przez prywatne 
tranzakcje właścicieli ziemskich. Zapewne war­
tość tej ustaw y okazałaby się dopiero w wy­
konaniu, ale skądże powód do przypuszczeń, 
że wykonanie będzie szykanowaniem właści­
cieli ziemskich? Skąd taka apriorystyeznn 
nieufność do organów rządowych?

Gniew p. Bobrzyńskiego tłumaczymy sobie 
rosnącem rozczarowaniem konserwatystów co 
do polityki agrarnej rządu. Sądzili oni, że za 
poparcie sanacji otrzymają ostateczne zanie­
chanie reformy rolnej. P. Staniewicz pragnie 
jednak stać na gruncie ustawy. Inde irae. 
Konserwatyści gotowi są zamknąć oczy na 
politykę rządu w dziedzinie religijnej, narodo­
wej, zagranicznej i każdej innej, ale nie daru­
ją mu reformy rolnej. To jest jedyna cena, 
za którą się sprzedadzą. " ver.

tholiken" są niewątpliwie ludźmi dobrej woli. 
Szczerze chcą porozumienia z Polską, oparte­
go na zasadach sprawiedliwości. W sierpniu 
1927 r., w Essen, na czwartym zjeździe „Frio- 
densbundu** stwierdzono w osobnej rezolucji:

„Jako katolicy nie damy się przez ża­
dną. propagandę odwieść od przekonania, 
że jest naszym chrześcijańskim obowiąz­
kiem podać dłoń naszym polskim bracion5'.
Jeszcze wcześniej, bo na wiosnę 1927 r. od­

była się w Warszawie trzydniowa konferencja 
działaczy polskich i niemieckich, celem szuka­
nia dróg do porozumienia. Pracę tę postano­
wiono kontynuować i dlatego w dniach 21 do 
24 maja odbyła się druga konferencja tym ra­
zem w Berlinie.

Konferencja rozpoczęła się we wtorek 21 
maja wieczorem powitalnym w Hotelu Atlas. 
Gości z Polski powitał najpierw ks. Stratmann, 
duchowy przywódca pacyfistycznego ruchu ka­
tolickiego, poczem ze strony niemieckiej prze­
mawiali jeszcze ks. prałat Liechtenberg i radca 
miejski dr. Adler, a w imieniu Polaków ks. dr. 
Maśliński z Krakowa. Stwierdzono w tych prze­
mówieniach, że akcja pacyfistyczna cieszy się 
życzliwem poparciem wysokich przedstawicieli 
Kościoła, jak np. ks. Kardynała Hlonda i ks. 
Nuncjusza Pacelliego. Odczytano też list preze­
sa katolickiego centrum, ks. prałata Kaasa. 
List był zredagowany ostrożnie i nie zawierał 
obietnicy, że centrum pogodzi się z obecnemi 
granicami. Podkreślał jednak potrzebę prowa­
dzenia polityki porozumienia.

Katoli-cy niemieccy — twierdzi! ks. Kaas — 
są w ogromnej większości wewnętrznie gotowi 
do rozpoczęcia uczciwej polityki pokoju i po. 
rozumienia na Wschodzie. Dopóki będę przewo­
dniczącym centrum, dopóty żadna inna polity­
ka przez nas popierana nie będzie.

Ks. Kaas nie brał udziału w zjeździe, gdyż 
bawił poza Berlinem. Nie uczestniczył też 
w konferencji żaden inny poseł z centrum. Nie 
ułatwi to oczywiście pacyfistom katolickim 
uzyskania wpływu na politykę centrum. Ale 
być może, że właśnie dzięki tej nieobecności 
zawódowycih polityków obrady toczyły się 
w atmosferze zgody i pokoju.

W pierwszym dniu właściwych obrad, we 
środę, przemawiał najpierw radca archiwalny 
dr. Schaefer z Poczdamu na temat stosunków 
pólsko-niemieckięh w przeszłości. Uwydatnił 
on wszystkie momenty przyjaźni i współpracy 
polsko-niemieckiej (np. wizyta- ces. O ttona, w r. 
1000, pomoc niemiecka udzielona Kazimierzo­
wi Odnowicielowi), starając się wykazać, że 
katolicyzm łączył oba narody ,natomiast refor­
macja pogłębiła różnice między katolicką Pol­
ską a P-rotestanckiemi Niemcami, w których 
przytem katolicka mniejszość żyła zdała, od 

granic Polski. Konfliktów i wojen polsko-nie­
mieckich dr. Schaefer nie omawiał.

S t  Sopicki.

Przed ratyfikacją układów 
lateraneńśkich.

Nowa mowa Musooliniego.
W do. 14 maja po niefortunnej mowie Mus- 

soliniego Dba posłów w Rzymie uchwaliła ol­
brzymią większością głosów (przeciw 6) ra ty­
fikować układy laterańskie. W następnych 
dniach zajął się niemi senat. Tutaj sprawo­
zdawca, sen. Bevione, pozwolił sobie na po­
dobne zastrzeżenia w sprawie traktatów, któ­
re wypowiedział Mussolini w Izbie. Tylko 
w formie nieco oględniejszej. Przed glosowa­
niem w senacie przemówił jeszcze raz Mussolini, 
chcąc najwidoczniej naprawić złe wrażenie 
mowy wygłoszonej w Izbie posłów... Stresz­
czenie ważniejszych ustępów tej mowy podaje­
my za rzymskim korespondentem wiedeńskiej 
,,Reichspost“ :

„Mussolini komentował naprzód passus ze 
swej mowy, który był bardzo źle(!) zrozumia­
ny w pewnych kołach katolickich. Oświad­
czył, że chciał tylko tyle powiedzieć, iż Rzym 
był szczególnie sórzvifiia.cy.m dla rozszerzenia 
chrześcijaństwa ośrodkiem.

Następnie mówił o wychowaniu młodzieży 
i oświadczył, że należy stać na praktycznym 
gruncie, iż tylkc{!) państwo jest w stanie u- 
dzielać powszechnego nauczania. W obecnych 
gospodarczych stosunkach rodzina może bar­
dzo mało{?) robić dla wychowania. Co zaś fa­
szyzm myśli o wychowaniu, wskazuje fakt, że 
za jego rządów powstał uniwersytet katolic­
ki w Medjolanie... Przeciw poglądom, że pokój 
państwa z Kościołem nie będzie trwał długo, 
oświadczył Mussolini: najlepszą gwarancją
trwałości jest to. iż rokowania trwały 3 lata. 
Zresztą nie powinno się dziwić. jeśli powstaną 
różnice zdań i kontrasty, bo na nich polega 
życie. Jeśli tylko z obydwu stron będzie dobra 
wola, to i w przyszłości można będzie opano­
wać wszelkie trudności. Faszyzm podał uczci­
wie Kóścf-cóowi dłoń, nie myśli jednak poda­
wać mu całej ręki4*.

Po tem przemówieniu i senat uchwalił ra­
tyfikować układy laterańskie.

Pozostaje teraz jeszcze tylko —- Stolica 
Apostolska.

— Bf_* mi 1 —

Z Rzeszowa.
Obchód „Rerum novarum44.

Staraniem Ligi 'Katolickiej, urządzono 
w tych dniach w Rzeszowie obchód encykliki 
„Rerum novarum“. Po nabożeństwie i kazaniu 
wygloszonem przez Ks. proboszcza Tokarskie­
go, zebrały się organizacje katolickie ze sztan­
darami w sali Sokoła i przy udziale ponad ty ­
siąca zgromadzonych i po zagajeniu przez 
przew. Ligi Kat. Dr. Czarnka wygłosił Dr. 
Nieć referat o podstawach socjalizmu Marksa 
i o znaczeniu Encykliki, oraz o wskazaniach, 
jakie Wielki Papież Robotniczy w tej encyklice 
podaje celem rozwiązania sprawy robotniczej. 
Jednogłośnie uchwalono podane przez krakow­
ską Chrz. Dem. rezolucję. Znamiennem było za­
chowanie się Policji Państw*., a tem samem p. 
Starosty, pod którego rozkazami P. P. zostaje. 
Na koleji mamy tutaj Polski Związek Kolejow- 
ców. Ten się zebrał przed stacją kolejową i 
czwórkami ze sztandarami i muzyką ruszył ku 
kościołowi na nabożeństwo.

Jednakże na ul. Grunwaldzkiej P. P. biorą­
cych udział w pochodzie kolejarzy rozproszyła.

Ver.

Kląska asymilatorów w wyborach 
do, kabała krakowskiego.

Niedzielne wybory do Kahału krakowskie* 
go —  pierwsze wybory na podstawie 5 przy­
miotnikowego prawa wyborczego   nie tylko
nie przyniosły żadnej liście większości, ale 
wykazały ogromne rozbicie w obozie żydow­
skim. Przedewszystkiem rządząca* dotąd gra* 
pa inteligencji zasymilowanej, występująca 
w wyborach jako stronnictwo mieszczańskie 
(list Nr. 1) poniosła druzgocącą klęskę, gdyż 
na 7.513 oddanych głosów zdobyła tylko 687, 
wobec tego na 27 krzeseł w Kahale uzyska 
tylko trzy krzesła, z których jedno przypadnie 
dotychczasowemu prezesowi Kahału drowi Ra­
fałowi Landau‘owi.

Religijni, ortodoksyjni żydzi, którzy wy­
stąpili z listą Nr. 18 (blok Agudy i Charajdim) 
zdobyli 1.676 głosów i 8 mandatów (4 Aguda 
i 4 bezpartyjni ortodoksi). Tworząca zatem 
dotąd w radzie Kahału przygniatającą więk­
szość koalicja inteligencji asymilacyjmej z or­
todoksami (27 mandatów na 30) zmniejszyła 
się do 11 mandatów i tylko przy pomocy 2 rę­
kodzielników (549 głosów) i jednego chasyda 
bobowskiego (439 głosów), zdoła może zacho­
wać rządy w Kahale.

Syjoniści, którzy dotąd mieli w radzie Ka­
hału tylko 3 przedstawicieli (na 30), powięk­
szyli swój stan  posiadania do 9 (2.120 głosów). 
Wystąpili oni z trzema listami: lewicową (Hi- 
tacH&ut), cenitrową i ortodoksyjną (Miarach im).

Polsko-niemiecka konferencja katolicka w Berlinie.
W trzy tygodnie po Opolu. — Pacyfizm katolicki a pacyfizm radykalny. — Dobre chęci 

„Friedensbttndu deutscher Katholiken” — Pierwsze spotkania.
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Lista canttrowa (czyli t. zw. organizacja syjoń­
ska) zdobyła najwięcej, bo 1323 głosów i 6 
matnjdatćw. Maizrachim 604 głosów i 3 manda­
ty, lewicowa zaś 193 głosów i ziostała bez 
mandatu. Syjoniści zatem potroili obecnie swój 
stan  posiadania na niekorzyść asymiilatorów 
z grupy p. Rafała Landau‘a, dotychczasowego 
prezydenta Kahału.

Wreszcie _  1 m andat przypadł Bundowi 
i 1 mandat liście p. Einitrachta.

Kurs katechetyczny w Poznaniu.
W dniach 11, 12 i 13 czerwca 1929 roku ! 

nia sali Gimn. św. Marji Magdaleny w Pozna­
niu, PI. Bernardyński nr. 5 odbędzie się Kurs 
Katechetyczny z następującym programem:

W torek dnia 11 czerwca rano: Msza św. 
w kościele gimnazjalnym (Plac Bernardyński 

nr. 6). „Religijny ruch pedagogiczny od r. 
1900—1929“ odczyt ks. Prób. I. Adamskiego 
z Łodzi. Sprawozdanie z Higo Kongresu Ka- 
techet. w Monachjum z szczególnem uwzględ­
nieniem zagadnienia wartości: ks. prof. Kara- 
siewiciz z W olsztyna. Spraw Oizda/riie z ogólno= 
polskiego Kursu Kat ech et. w Krakowie: ks. 
prof. Masłowski z Wolsztyna. Popołudniu: Lek­
cja religji na- tle koncentracji histerycznej: 
l i .  prof. dr. Prumbs z Poznania. Lekcja religji 
na tle koncentracji logicznej: ks. prof. Po- 
wel z Poznania. Dyskusja.

Środa, dnia 12 czerwca, rano: „Istota,
szkoły twórczej w stosunku do nauki religji: 
odczyt ks. prof. dr. Mazurkiewicza z Pozna­
nia. „Trudności pedagogiczne przy stosowa­
niu metody szkoły twórczej w nauce religji’* 
wygłosi ks. prof. Michalski z Leszna. Dysku­
sja. Popołudniu. Lekcja praktyczna nauki re­
ligji według metody dra K autza i Schiisslera: 
ks. prof. Werbel z Rogoźna. Lekcja praktycz­
na nauki religji według metody ks. dra Adria­
na: ks. prof. Skaziński z Poznania. Dyskusja.

Czwartek, dnia 13 czerwca, przedpołu­
dniem: Szkoła daltońska i jej zastosowanie
w nauce religji: ks. dr. Dziekan Steknnetz 
z Osieczny. Ruch liturgiczny w szkole: ks. 
prof. Karasiewicz z Wolsztyna. Dyskusja.

Nowa Ziemia wyspą wolną od bakteryj.
Arktyczma iwyspa Nowa. Ziemia, jest, jak 

stwierdził dr. Kasansky z geofizycznego in­
sty tu tu  w Leningradzie, całkowicie wolną od; 
jakichkolwiek bakteryj. Od dawna, było dla 
badaczy okolic podbiegunowych rzeczą pewną, 
że powietrze jest w tamtych stronach nadzwy­
czaj czyste, ale do jakiego stopnia dochodzi 
ta  czystość, mogły wykazać dopiero naukowe 
badania. W tym celu udał się dr. Kasansky 
na Nową Ziemię, gdzie w ciągu zimy poczynił 
ciekawe obserwacje w tamtejszej państwowej 
stacji geofizycznej. Wyniki jego dociekań wy­
kazały, że na. Nowej Ziemi niema żadnych bak- 
teryj. Cokolwiek Kasansky badał, powietrze, 
ziemię, wodę, pył, nigdzie nie mógł stwierdzić 
najmniejszego nawet śladu drobnoustrojów.

Również w ciele ubitych zwierząt nie znale­
ziono żadnych bakteryj. Aby mimo wszystko 
wykryć bakteTje, które przecież gdzieindziej 
występują w dużych ilościach, przeprowadził 
Kasansky szereg pomysłowych doświadczeń.

I tak, naczynia, z pożywką szczególnie 
sprzyjającą, rozwojowi bakteryj, wystawiano 
na. przeciąg kilku godzin na iwolnem powietrzu, 
a  potem poddawano je pobudzającemu rozwój 
bakteryj działaniu ciepła. Mimo to, w żadnym 
wypadku nic stwierdzono nawet najmniejszej 
kolonji bakteryj.

Negatywny wynik powyższego doświadczę, 
nia. dowodzi niezbicie, że Nowa. Ziemia wolna 
jest zupełnie od bakteryj, gdzieindziej bowiem, 
np. w jakiemkolwiek mieście naczynie takie 
z pożywką zapełniłoby się w ciągu kwadransa 
taką masą bakteryj, że niesposób byłoby je 
zliczyć.

Ta całkiem niezwykła, czystość powietrza, 
niemająca sobie równej nawet na najwyższych 
szczytach górskich, mogłaby być bodźcem do 
założenia w tam tych stronach sanatorjjw , 
w których szczególnie chorzy na płuca mogli­
by znaleźć idealne iwarunki dla swego wylecze­
nia. Wszędzie indziej bowiem chorzy są nara­
żeni, wobec zanieczyszczonego powietrza, na. 
coraz to nowe infekcje.

J l a  g ie m ia e ft  St zgnitej.
27 tysięcy sokołów „zleci" do Poznania 

z końcem czerwca.
Na wszechsłowiański zjazd „Sokola**, któ­

ry  z okazji P. W. K. odbędzie się w Poznaniu 
w dniach od 29 czerwca do 1 lipca zgłosiło 
swój przyjazd ponad 25.000 Sokiołów polskich 
i ponad 1.500 Sokołów z zagranicy.

Tydzień nauki chodzenia w Warszawie.
Wobec licznych wypadków śmiertelnych 

w skutek przejechania przez samochody, tram­
waje i t. d. w stolicy zorganizowano „tydzień

nauki chodzenia**, w czasie którego wyszko­
leni instruktorzy delegowani przez organizacje 
sportowe i harcerstwo, będą się opiekowali 
publicznością na ulicach. Na jezdni w tych 
punktach' wyznaczone będą białe pasy dla. 
oznaczenia drogi prze-z jezdnię. Instruktorzy 
będą przeprowadzali w tych punktach oby­
watelki i obywateli w sposób przepisowy.

Otwarcie pierwszego kursu lotniczego 
w Katowicach.

Na lotnisku katowickiem odbyło się 
w tych dniach uroczyste otwarcie pierwszego 
praktycznego kursu lotniczego Hubu pilotów 
województwa śląskiego. Podczas uroczystości 
ks. kapelan Milik dokonał poświęcenia trzech 
samolotów ćwiczebnych, wygłaszając przytem 
okolicznościowe przemówienie.

List do Stefana Batorego.
Do Bibłjoteki Uniwersytetu Stefana Bato­

rego w Wilnie nadszedł w tych dniach dzi­
wny list z Rotterdamu adresowany następu­
jąco: „Pan St. Batory, Bibljoteka Uniwersy­
tetu**.

Fakt ten dowodzi jakie pojęcie mają cu­
dzoziemcy o Polsce. Odpisując, adresatowi 
należałoby chyba napisać „W. P. Wilhelm O- 
rański Rotterdam**.

Świadkowie udowadniają łapownictwo 
Pawłowicza.

Dalszy ciąg rozprawy przeciwko Par 
włowiczowi o popełnienie szeregu nadużyć 
przy dostawach kolejowych wę Lwowie, roz­
poczęto odczytywaniem protokułów zeznań 
świadków nie wezwanych na rozprawę. Szcze­
gólnie obciążające zeznanie złożył urzędnik k o ­
lejowy Gościeki, podając, że Pawłowicz ucho­
dził za łapownika i otrzymał od dostawców 6 
tysięcy dolarów łapówki. Bardzo ujemnie o sto­
sunkach v  wydziale zasobów wyrażają się 
świadkowie Luft i Wayda. Świadek Cza.pczuk 
podaje, że zdawał sobie sprawę z tego, że bez 
łapówki nie można otrzymać dostawy, a nie 
będąc w stanie łapówki zapłacić, musiał zrezy­
gnować z dostaw. Były prezes lwowskiej dy­
rekcji kolejowej Barwioz zeznaje, iż Leiter za­
proponował m.u spółkę w dosta.wia.cn. ponadto 
stwierdza, iż poznał Leitera, jako wysoce nie 
rzetelnego dostawcę.

Aktor W. Roland zęinrł w katastrofie 
samochodowej.

Onegdaj w nocy pod W arszawą zdarzyła 'iię 
katastrofa samochodowa, której ofiarą padł zna 
ny i popularny w całym kraju aktor rewji Wi­
told Roland. W czasie podróży somochodem do 
Poznania na PWK. samochód zarzucił tyłem i 
spadł do rowu głębokości czterech metrów. 
Wszyscy pasażerowie zostali nakryci samocho­
dem. Przyjaciele Rolanda wyszli z katastrofy 
z powierzchownemi obrażeniami bez poważniej­
szego szwanku. Roland jednak uderzony 
w tylną część czaszki zakończył życie na miej­
scu. Wieść o jego śmierci wywołała w Warsza­
wie wstrząsające wrażenie.

 o-------

CZTERY OSOBY SPALIŁY SIĘ ŻYWCEM.
W Zdziechowie koło Gniezna w majątku 

p. Wen.do.rfa wybuchł onegdaj groźny pożar. 
Płomienie objęły dom mieszkalny z taką, szyb­
kością, że śpiące tam cztery osoby spaliły się 
żywcem., trzy zaś odniosły ciężkie poparze­
nia. Rannych w stanie groźnym odwieziono 
do szpitala w Gnieźnie. Przyczyny pożaru 
n.ie stwierdzono.

DALSZE ARESZTOWANIA WŚRÓD 
SZAJKI PRZEMYTNIKÓW LUDZI.

Onegdaj donosiliśmy o wykryciu przez po­
licję śledczą szajki zajmującej się przemyca­
niem różnych osób drogą nielegalną do Nie­
miec i Czechosłowacji. W  wyniku przeprowa­
dzonych dochodzeń aresztowano ostatnio dal­
szych 7 osób z Sosnowca i Będzina. Pomimo 
aresztowania dotychczas już 18 osób w tej 
siprawie spodziewane są dalsze aresztowania, 
gdyż afera zatacza coraz szersze kręgi.

  Q--------- ‘

Z  calcśo świata.
Ks. Kardynał Hlond odprawi mszę św. 

w Bazylica św. Piotra.
W poniedziałek dnia 27 bm. o goidz. 16.15 

Ks. Kardynał Prymas dr. August Hlond wy­
jeźdź* w towarzystwie swego kapelana ks. 
Nikodema Mędlewskiego samolotem z Pozna­
nia do Katowic. Następnego dnia, t. j. w© wto­
rek o godz. 10 rano wyjeżdża Ks. Kardynał 
Prymas samolotem z Katowic do W iednia; od 
Katowic towarzyszyć będzie J. Eminencji 
w podróży do Rzymu Prowincjał XX. Sale­
zjanów w Polsce ks. dr. Antoni Hlond. Z Wie­
dnia Ks. Prymas wyrusza w środę o godz. 9 
rano również samolotem w drogę do Rzymu, 
z przerwą obiadową w Wenecji.

Ks. Prymas zdąża na uroczystości beatyfi­
kacyjne Don Bosco, założyciela, zgromadze­
nia XX. Salezjanów; w czasie tych uroczysto­
ści J. Eminencja odprawi w bazylice św. Pio­
tra pontyfikalną Mszę św. Z Rzymu udaje się 
Ks. Kardynał Prymas do Turynu, gdzie w ma­
cierzystym domu Salezjanów odbędą się koń­
cowe uroczystości beatyfikacyjne.

Podczas pobytu w Rzymie Ks. Prymas 
przedstawi Ojcu św. pielgrzymkę z Wielkopol­
ski, która udaje się do Rzymu z okazji jubi­
leuszu 50-lecia kapłaństwa Namiestnika Chry­
stus owego.

W początkach lipca Ks. Kardynał Prymas 
na czele polskiej pielgrzymki weźmie udział 
w uroczystościach ku czci św. W acława

Powrót Ks. Prymasa do Polski spodziewa­
ny jest w połowie lipca.

Z pobytu ks. Kardynała Kakowskiego 
w Rzymie.

W sobotę dnia 23-go bm. przed południem 
J . E. Ks. Kardynał Aleksander Kakowski. Arcy 
biskup Metropolita Warszawski, przyjęty był 
przez Ojca św. na dłuższej audjencji prywa­
tnej. JEminencja wraz z Ks. Biskupem St. Gal­
lem wezmą udział w uroczystej procesji Boże­
go Ciała w Rzymie na placu San Piętro, którą 
ma prowadzić sam Ojciec św. Wyjście Papie­
ża z W atykanu poprzedzi wymiana dokumen­
tów ratyfikacyjnych układu i konkordatu la­
terańskiego.

Kościelni Dostojnicy nasi wezmą nadto 
udział w uroczystościach beatyfikacyjnych Don 
Bosco, które rozpoczynają się w dniu 2-gim 
czerwca br. Tegoż dnia wieczorem wyjeżdżają 
ks. kardynał Kakowski do Karlsbadu. Ks. Bi­
skup Gall zaś do Marienbadu.

Prezenty dla Piusa XI.
Według doniesień z Londynu angielscy ka­

tolicy pragną podarować Ojcu św. w dniu jego 
złotego jubileuszu kapłańskiego t. zw. „Krzyż 
Południa**, utworzony z pereł zrośniętych 
w naturalny sposób w kształt łacińskiego krzy­
ża, a przedstawiający nieoszacowaną wartość.

Poseł portugalski przy W atykanie wręczył 
niedawno Papieżowi wspaniałe wydanie ,.Lui- 
ziady“ Camoensa w darze od prezydenta Por­
tu gal ji.

Portret poetycki na zamówienie.
Młody angielski pisarz i poeta Osbert Sit- 

well wynalazł nowy rodzaj poetycki, k tóry zna­
lazł żywy oddźwięk w wytwornych sferach 
towarzyskich Londynu. Sitwell pisze mianowi­
cie t. zw. „Poematy portretowe** na zamówie­
nie. Kto tylko ma ochotę uwiecznić i potofmno- 
śsci przekazać swoje cielesne, czy duchowe za­
lety, właściwości charakteru, szczególniejsze 
upodobania i t. p. — udaje się do nowocześnie 
urządzonego studio pomysłowego pisarza, i tu 
pozuje mu do poetyckiego portretu. Osbert Sit­
well potrzebuje trzech posiedzeń, po dwie go­
dziny, by zebrać te literackie m aterjały do mają 
cego powstać utworu. Po upływie tygodnia 
Sitwell posyła klientowi gotowy poemat. Cena 
„portretu poetyckiego naturalnej wielkości** 
wynosi 100 funtów szterlingów. Za krótsze 
przedstawienie portretowe liczy p. Sitwell ho- 
norarjum w wysokości 50 funt<W. „Poetycki 
portret familijny** kosztuje 200 funtów. Ja k  
dzienniki utrzymują, Osbert robi znakomite 
interesa.

Kiepura w Ameryce Południowej.
Jan  Kiepura, który ostatnio śpiewał w Scali 

medjolańskiej zawarł na letnie miesiące b. r. 
świetny kontrakt z Theatro Colon w Bunos 
Aireg. Późną jesienią wróci znakomity artysta  
do Europy i wystąpi gościnnie w wiedeńskiej 
operze, gdzie swego czasu poraź pierwszy zar 
błysnął jego talent.

Bohaterowie współczesnej kobiety.
Nie są nimi literaci, ale lotnicy, wojskowi 1 

podróżnicy.
Pewien francuski literacki miesięcznik czy­

tany przeważnie przez kobiety twierdzi, że 
smak kobiet w odniesieniu do męskich boha­
terów uległ w ostatnich czasach silnej zmia­
nie. Zdanie to opiera redakcja miesięcznika na 
wyniku ankiety, rozesłanej do czytelniczek 
swego pisma, na temat kogo one wybrałyby 
do akademji francuskiej. Z nadesłanych odpo­
wiedzi wynika, że skład akademji, wybranej 
przez kobiety, byłby całkiem różny od składu 
obecnego. Z ludzi piszących tylko księżna de 
Noailles zasiadałyby w tej sławnej instytucji, 
dalszymi jej członkami byliby lotnicy, motocy­
kliści, podróżnicy po świecie i wojskowi. Da­
wny zapał kobiet dla pisarzy, aktorów i wogó- 
le artystów  minął, zdaje się, bezpowrotnie. 
Uwielbienie kobiet zwraca się dziś w stronę 
ludzi, jak  marszałek Foch, lotnik Pelletier 
d‘Oisy, żeglarz światowy Alain Gerbault, po­
dróżnik do bieguna północnego Dr. Charcot 
i inne tego rodzaju osobistości.

Jedzcie mięso reniferów
wola podróżnik Stefensson.

Yilhjalmar Stefensson, znany kanadyjski 
badacz okolic podbiegunowych wygłosił 
w ostatnich czasach w Anglji szereg odczytów; 
o sferach arktycznych. Stefensson jest zdania, 
te  okolice te posiadają dużą przyszłość jako 
spiżarnia zapasów żywnościowych ludzkości. 
Im bardziej wzrasta, — tak m ów ił liczba lu­
dności na świecie tern trudniejszym do rozwią­
zania staje się problem wyżywienia. Hodowla 
reniferów na wielką skalę, może problem ten 
całkowicie rozwiązać. W okolicach polarnych 
jest dość miejsca na hodowanie stu dwudziestu 
miljonów reniferów, których mięso jest nad­
zwyczaj smaczne i pożywne. W innym wypad­
ku ludzkość będzie musiała ograniczyć się do 
pożywienia jarskiego, które będzie mogła je­
szcze na dawnych tery tor jach w dostatecznej 
ilości produkować.

Z WATYKANU.
W tych dniach Ojciec św. odwiedził biura 

zarządu dóbr Stolicy Apostolskiej, na których 
czele stoi Msgr. Mariani. Papież ogląda stopnio­
wo wszystkie urzędy watykańskie, celem zo- 
rjentowania się co do sposobu pracy i związa­
nych z nią potrzeb.

Między przedstawicielem włoskiego zarzą­
du poczt z jednej strony, a reprezentantem ta­
kiegoż zarządu watykańskiego (inż. de Rossi) 
odbyła się konferencja w sprawie urządzenia 
biura pocztowo-telegraficznego oraz telefonicz­
nego na dziedzińcu św. Damazego. W ybrano 
w tym celu dwa specjalne duże budynki, znaj­
dujące się między koszarami straży ogniowej 
oraz biurami maestro di Casa. Budynki te  słu­
żyły dotychczas na skład materjałów. W zwią- 
sku z tern omówiono także sprawę przeprowa­
dzenia kabli. (KAP).

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.

Ks. Wojciech Zabawiński
kononik i proboszcz w Zgórsku 

koło Mielca
po krótkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 26 maja b. r, w 66 roku życia 

a 36 roku kapłaństwa.

Wprowadzenie zwłok do kościoła pa­
rafialnego w Zgórsku nastąpi we 
wtorek, d. 28 maja b. r. o g. 5-ej popoł.

NABOŻEŃSTWO POGRZEBOWE
rozpocznie się we środę, dnia 29 maja 
o godzinie 8-ej rano, poczem nastąpi 
eksportacja zwłok wprost na miejsce 

wiecznego spoczynku.
Na ten smutny obrzęd zapraszają

K iię ia  dekanatu Mieleckiego.
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Teatr im. Juljusza Słowackiego.
„Kwadraturą kola« komedja w 3 aktach W. Katajewa, przekład H. Piliebowskiej, reżyserowa­

ła H. Zelwerowiczówna.
Humor karmiący się dzisiejsz ni stosun­

kami sowie ckiemi z swym charakterystycznym  
posmakiem pewnej egzotyczności nie jest zwy­
kle beztroskim i swobodnym, gdyż nuta satyry 
pobrzmiewa w nim zanadto mocno. Nowe foi> 
my są jakby butem hiszpańskim, który obraża 
i kaleczy życie dokfcryiierskiemi kolcami teorji 
bolszewickiej, a w takich okolicznościach nie 
^miecb jest pierwszą i naturalną reąkeją na ból. 
Można jednak tak  prześlizgnąć się po powierz­
chni życia, by zebrać z niej przeważnie tylko 
komizm i groteskę. Tak zrobił Katajew w wy­
stawionej onegdaj sztuce i to nie wysilając się 
pa trudne sposoby; prymitywnym warunkom 
Odpowiada niewyszukana robota dramatyczna.

Zawzięcie uczący się teoretycznych komin- 
nałów bolszewickich Piotr Kaezajew zachwycił 
$ię objektywną i pozbawioną feudalnych prze­
sądów wiedzą Tani Kuźniecowej i po krótkiej, 
jak  przypuszczamy, znajomości zarejestrował się 
l  tąż Tanią,- jako swą żoną. Podobnie znów 
dość energicznie komsomolec W aśka Łakunin 
Uległ słodkiej a nieodpartej ofenzywie bezpar­
tyjnej Ludmiły Oleniny i postąpił równie lekko­
myślnie, jak jego wspóllokator. Bo tu właśnie 
największy kłopot, że lokują się oni w jednej 
izbie, którą trzeba dopiero podzielić teoretycz­
nie przynajmniej, — żeby mogła stać się mie­
szkaniem obu stadeł.

Sytuacja o fyla staje się cokolwiek trudną, 
że każdy bez porozumienia się z drugim zmie­
nił stan cywilny, a co gorsze W aśka kon tak t 
proletarjacki z odcieniem eałkiem feudalnego 
sentym entu nawiązał już dawniej z Tanią. 
.W porównaniu z doskonałą gospodynią, jaką 
jest bezpartyjna Ludeczka. Tania reprezentuje 
bardziej interesujący dla W aśki typ pryncy- 
pjalnie myślącej towarzyszki i szybko oddalają­
cej się od Ludmiły, pali się Łakunin do Tani. 
Tymezasem biedny Piotruś stwierdza, że jego 
rejestrowana żona nadto chodzi po obłokach 
dość wyraźnie ignoruje jego kłopoty i po­
trzeby. W net dochodzi do „stuprocentowej feu­
dalnej sceny małżeńskiej44, po której biedny 
proletarjus« próbuje zastosować partyjny ło­
kieć do życiowej rozpadliny. „W szystkie prze­
słanki są — rozumuje Piotruś. Zgodność cha­
rakterów ? — jest. K ontakt proletarjacki? —■ 
jest. Wspólna platforma polityczna? — jest.
I  przytem wszystkiem niepodobna dojść do 
ładu“ !

Doskonale za to i bez długich ceregieli może 
P io tr dojść do ładu z Ludeczką. Tu nawet po­
dręcznik partyjnej etyki nie popsuje zgody, 
ponieważ takiej właśnie kotki potrzebował 
poczciwy Piotruś. Obie pary po zmianie dam 
czułyby się wcale dobrze stwierdziły niewy-
etarczalność bolszewickiej recepty, warunku­
jącej szczęście w małżeństwie, — ale teraz bu­
dzi się proletarjackie sumienie: wzgląd na masy 
młodzieży wlościańsko-robotniozej, którym  ta 
groteska rejestracyjna mogłaby popsuć ruszto­
wania ideowe. Oczywiście, że obok tego wyrzu­
tu  zjawia się drugi wzgląd płynący z próżności 
zarówno mężczyzn jak i kobiet —, przecież 
odrzucona przez W ańkę Ludka oszaleje, prze­
cież Piotr ubóstwia Tanię i tak  w kwadrat. 
Ludka i Tania „rozstają się“ z mężami, ale 
na to tylko, by zjawić się w najodpowiedniej­

szej chwili, gdy dwaj komsomolcy w furji feu­
dalnego pojedynku będą walczyć o damy 
swych serc. W szystko się dobrze skończy, a 
bolszewicki urzędnik stanu cywilnego i taki — 
w potrzebie — przewodnik sumień, Flawjusz, 
z przyjemnością zaaprobuje poprawkę, jaką 
w rejstracyjnym urzędzie spowoduje feudalny 
przesąd *— miłość.

Komiczna groteską Katajewa posługuje się 
bardzo prostemi środkami; każdy efekt komi­
czny jest odbity dwa razy i tą właśnie mecha­
nizacją wywołuje śmieeh na widowni. Chociaż 
wre wszystkich aktach czekają nas te powtó­
rzenia, śmiejemy się serdecznie, jakby pa po­
twierdzenie teorji Bergsona. Śmiejemy się też 
z charakterystycznych zarówno figur (poeta Je- 
meljan Czarnoziemny, reprezentant Jiz-kultu- 
ry“) jak  i scen, (towarzyska biba komgo. 
molców-jnołek w drugim akcie). Troskliwa re- 
żyserja widoczna jest w każdym szczególe, a 
już samo urządzenie obu gniazd familijnych tak 
charakteryzujących o wie gospodynie .-«* dowio­
dło kobięcej skrupulatności.

Sprawczyniami zamieszania dramatyczne­
go są oczywiśeje obie kobiety: partyjna i bez­
partyjna. Pryncypjąlna Kuźnicową, dogrzebu- 
jąea się wszędzie „objektywnej sytuacji41 znala^ 
zła w p. Niedźwieckiej doskonałą odtwórczy- 
nię. Nieliczne stosunkowo momenty pogłębiają­
ce psychologicznie Tanię wyszły w całej pełni, 
BaTdzo prosty typ kobieeiątka, jakiem jest 
Ludmiła, zagrała p. Łozińska bardzo ładnie i 
konsekwentnie; pic dziwnego, że sprowadziła 
Piotrusia (duszo ty moja!) na drogę jemu wła­
ściwą i bardzo wygodną.

O ile role kobiece są  zupełnie wyraźnie za­
rysowane i wiadomo odrazu, do jakich katego 
ryj należą, to mężczyźni są bledsi zwłaszcza 
W aśka i epizodycznie ukazujący się Flawjusz. 
Stąd pewna trudność dla p. Klimaszewskiego 
grającego Waśkę z temperamentem tłumaczą­
cym jasno szybkie znudzenie się koteczką Lu­
dmiłą. P. Łubiakowski (Piotr Kaezajew) tych 
kłopotów nie miał 1 rolę zabawnie zainterpre- 
tował, dając groteskę bez przerwy.

W całości okazało się, że obwód kola życia 
jest jednak liczbą niewymierną i kw adrat teorji 
nie odpowiada rzeczywistości; dobrze, jeśli 
wszystko się tak  mogło szczęśliwie zakończyć, 
jak w sztuce Katajewa. F. B.

Ul. św. Gertrudy 5, K in o te a tr  „ W A N D A "  ul. św.
0*14 l codziennie

Monumentalny twór potężnego genjuszs! — Nieśmiertelny pomnik, który wystawiła 
ludzkość największemu bohaterstwa kobiety.

o  Św ic ie
Miss Caveil

Niezapomniani trageaja sądij wojennego bezlitosnych kapłanów wojny, która rozęgrata 
się o świcie 12 października 1H15 r, w St. GiHes.

W roli tytułowej: $y*|gla T h o ra d ik «  
tysiącę matek, żon i sióstr całego świata błogosławiło bohaterską opiekunkę... 
tysiące zbiezłych jeńców wojennych Belgów, Francuzów, Anglików, i Polaków 

uszło dzięki tej świętej kobiety niechybnej śmierci.
Film, który wzruszy świat cały!

Początek o godzinie 5, 7, 9*10 w niedzielę i święta o godzinie 3^oj, popołudniu.

Ruch wydawniczy.
STOUT G. F.: „Zarys psychologjp4. Z oryg. an­

gielskiego „The ground-work of psychology“ prze­
łożył Dr. Cz, Znamierowski. Str. 256 (15X^1). 
Wyd. II. Rok 1929. Wyd, M, Aret, Warszawa. — 
Cena 8 zł.

Z obszernej dziedziny wiedzy psychologicznej 
autor przedstawił w swero dziele to tylko, co po­
siada znaczenie praktyczne zarówno dla pedagoga 
jak i dla każdego, kogo interesują procesy my­
ślowe i uczuciowe. Odrzucając wszelką polemikę 
i przechodząc ponad rozbieżnościami w poglądach 
poszczególnych kierunków psychologii, autor po­
trafił tak ułożyć i opracować swe dzieło, że za­
wiera ono naistotniejszą treść wyników nowocze­
snych badań. Równocześnie subtelny i krytyczny 
badacz przedstawia własne swoiste metody badań- 
ułatwiających studja psychologiczne.  ̂Książką ni­
niejsza wyróżnia się korzystnie jasnością, zwięzło­
ścią, a nadewęzystko trafnym doborem materjahj.

P o że g n a n ie .
(Fragment z „Legendy")

I oto znowu mnie tęsknota nieaię 
Na la$y... na te sinych wfgdr? krawędiie, 
Kędy Bóg oparł błękitów pr?yęie§fcfłł 
Takie szerokie zadumanie wszędzie 
I taki smutek w obłąkanym lesie,
Jak to już niera? pisałem w „Legendzie^,..
To tylko nowe, że po owych zboesach 
Twe duże oczy świecą w moich oczach...

Wieczór — wiatr nawet nie pogania trawy 
I u złoconych nie wiesza się liści...
Czy słyszysz, jak się rym składa w oktawy?... 
Drzewa — jak w ciszę zaklęci lutniści,
A Twoje oczy — w dal rzucone stawy,.,
W dal — kędy nic ju? mych tęsknot nie ziści... 
W dal — gdzie się pali niebo coraz krwawsze 
I słowo „nigdy4*... i słowo „ną zawsze"...

Za chwilę gwiazdy rozpalą ognisko,
Za chwilę w cichym i serdecznym dworze 
Siądziemy, kędy narcyzów kolisko 
I hzu gromady w pachnącym kolorze — 
Daleką będziesz mi, choć bardzo bliską...
A gdy u nóg Twych, jak pies się położę,
Żal mój bijące wydzwoni cl serc®  .
Już nigdy!!... Kwiaty gasną w butonierce,,, 

R u d a w a ,  26. V. 1929.

ANTONI WAŚKOWSKI.

S p o rt.

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

H U H O R
Domyślny. — Osy poszłabyś w swej Łtarej, 

wieczorowej sukience do teatru? — Przenigdy! 
— Chwała Bogu! Domyśliłem się, że nie pójdziesz 
i dlatego też kupiłem tylko jeden bilet...

Sport w cęłej Polsce.
_  W Poznaniu odbyło się spotkanie War­

ty z polską drużyną Gdańska, Gedanją, zakoń­
czone niezmeznem zwycięstwem Warty 2:1. 
Gedanja prowadzała do pauzy f:0.

— Bieg kolarski „Ejępres&u Porąnptego" 
w Warszawie wygrał W iślicki (AK8.) pokry­
wając 105 kip. trasę w czasie 3 god£ 19*3 m.

Mlędzyklubowe zawody lekkoatletycz­
ne Wartą _  Crąoovją w Poznaniu o puhar 
firmy „Camera41 wygrała Warta w stos. 65:59, 
zdobywając temsamem puhar.

—- Zorganizowany prze? F. Z, L. A. bieg 
„Kurjera Poznańskiego44 na trasie 4000 m* od­
był się przy udziale około stu zawodników 
z „asami44: Petkiewiczem i Kusocińskim na
czele. Zwyciężył Pefkiewicz (Warszawianka) 

w ęzagje 14 min. 41.4 sek. Drugi KusocińsW 
80 m. za pierwszym.

Tennisiści Cracovil,
rwyęaęźyii katowicką Pogoń 12:1.

Na kortach K. S. „Cracovia" odbyły się 
rozgrywki tennisowe o mistrzostwo okręgu 
krakowskiego pomiędzy drużyną gospodarzy 
a „Pogonią44 z Katowic. Mecz wygrała Graco* 
via po bańdzo ładnej grze, w wysokim sto­
sunku 12:1.

Sport zagranice
— Dawny mistrz Czechosłowacji, Sp&rta 

pokonała na własnem boisku znaną drużynę 
angielską „Hudderslield Town’4 w gtps. 3:2 
(1:1). Jest to trzecia z rzędu klęska tego klubu 
na kontynencie.

«— Ostatnie zawody piłkarski© o 
stwo Wiednia dały następujące wyniki bardzo 
ciekaw© ze względu na sensacyjne klęski czo­
łowych drużyn: Rapidu i Admirv. BAC, — Ra- 
pid 2:1 (0:1), Vienna —  Admira 3:1 (1:1), 
FAC—Jdertha 4:2 (1:0), Sportclub — Wacker 
1:0 (0:0) i Siovan _  WAG 3:3 (1:1).

—  Sensacyjną porażkę poniosła zawodo­
wą angielska drużyna „Newcastle United4̂ 
w spotkaniu z „Bratyslavą44. Czesi pokonali 
Anglików, grających tylko z jednym rezerwo­
wym w stos. 8:1 (2:1). Jest to chyba najwięk­
sza klęska jaką kiedykolwiek ponieśli Angli­
cy w Europie.

Zabytki Lwowa.
Dr. Jan Sas Zubrzycki „Zabytki miasta Lwo 
wa“ % 77 rysunkam i. W rocznicę dziesięcio­

lecia Poiaki, Lwów 1928.
H. Podnieść jednak w ypada koniecznie, że 

Lwów w tym względzie od średniowiecza był 
najbogatszym. Podcienia okrążały nietyłko 
jypek, lecz biegły i ulicami, wkraczając zno­
wu do wnętrz podwórzy. Przykładem najpię­
kniejszym to resztka podcieni w podwórzu cer­
kwi wołoskiej (rys. 13).

Dalej skarży się Aiutor, że „jedną z naj­
miększych klęsk Lwowa je&t to, że nie umiał 
on bronić swojej własności w ddectzime sztuk 
pięknych, a zwłaszcza architektury. Brak 
u mas zrozumienia, jak bardzo zależy du. 
sza Grodu od wyraizu jego budownictwa. Za 
rządów austrjaękich, podczas największego 
ruchu na polu rozbudowy miasta, starano się 
O krzewienie stylów „b&zctyilowych", w cza* 
gach zaś ostatnich przed wojną, naśladowano 
architekturę Berlina i Lipska. Nic d-ziiwnego, 
że podcienia znikały. Nie było zrozumienia 
w tym kierunku, albowiem zamiast miłości 
do rzeczy własnych, w latach niewoli podtrzy­
mywano u nas w stręt i,wnzgardę dla dorobku 
na&zyeb fp"zodków. Szkody stąd wynikłe nie 
dadzą się już nigdy powetować. Lwów zaprze­
paścił podcienia swoje, najjędrniej z miastem 
spojone. Niemna nic dla miasta polskiego tak  
groźnego jak zerwanie z tradycją, z przeszło- ( 
ścią; pokolenia ostatnie wyzbyły się zdrowego i 
zamiłowania swojszczyzny, a dały się porwać 
modnym a m er yfca n izmem.

Drugim czynnikiem pobudzającym żywot­
ność architektonicznej sztuki lwowskiej   to

mieszczańska świetlica, czysto lwowska. Ta 
izba wielka, na piętrze założona, a wzbogacona 
okrasą bądź gotyku, bądź Odrodzenia^ miej­
scowego, upiększa obraz Lwowa ruchliwego, 
zamożnego, połączonego drogami handloweml 
z Carogrodem i Gdańskiem, kochającego sztu­
kę piękną najserdeczniej. Gdy to piszemy, sta­
je nam w oczaeh niekłamany czar Gdańska 
i Norymbergii. Czernie te m iasta zachwycają 
świat cały? Tem, że po,przez stulecia całe —j 
szanowały tradycje miejscowe, przepisami 
brały je w obronę, zalecały trzymanie się 
wyrazu szkoły własnej i popierały gorliwie za 
miłowania do sztuki poważnej, % przeszłości 
rozkwitającej, Gdańsk a Norymberga to 
dwa m iasta chlubę Europie przynoszące, bo 
oezarowują potęgą piękna-, jakby ze spiżu odia 
nego, wedle jednej miłości zdrowej i jednego 
poczucia synowskiego wobec ojców dawuości- 
Lwów mógł całkiem pewnie stać się podobnym 
do Gdańska i Norymberg!. Gdyby był utrzy. 
mał się w powadze wieków i gdyby nie zaronił 
mnogich skarbów architektonicznych *— zacho­
wałby swo-ją własną szkołę. Niestety! Prądy 
wr-ogie oddawna korzystały z nieogilędoości 
naszej, dzięki której brały we Lwowie górę sta ­
rania, dążące do unicestwienia dorobku świe­
tnej przeszłiości. W yobraźnia młodzików nie. 
doświadczonych dała się porywać po kuszeni om 
fałszywie kierowanym i oto zapadła się w ni- 
cośei cała obfitość wzorów dawnego domu 
mieszczańskiego. Mimo wszystko, sztuka lwów. 
ska najpiękniej -i najosobliiwiej tycie sw-yje _ 
zobrazowała w świetlicy lwowskiej i około 1 
niej całej!

Kamienica mieszczańska w Polsce nie mo* 
gła mieć więcej okien jak dwa lub trzy, a naj­
więcej cztery, bo prawo nie zezwalało inaczej.

Za-pytajmyż — jakie prawo? Otóż prawo two­
rzenia i kształtowania oparte na duchu tra ­
dycji, % przeszłości jeszcze pogańskiej, z wiary 
Światowida. Dwudział był w świetlicy podsta­
wą nietyłko przy dwóch oknach, lecz nawet 
i przy trzech, ponieważ były one w lwowskich 
świetlicach tak  rozmieszczone, że dwa okna 
zbliżnicne należące do świetlicy piętra, były 
w połowie jednej, a okno szersze było w dru­
giej połowi© domu. Szkoła lwowska przeważ­
nie opierała się o ten sposób budowania, aby 
wedle dwudziału diwą okna wychodziły ze 
świetlicy wielkiej piętna, a jedno okno wycho­
dziło ze świetlicy małej, czyli świetliczki. Dziś, 
posłuszna wpływom obcym, przezwaliśmy świe­
tlice —- salonem i buduarem!

Ściśle biorąc ufc tak silnie nie przyświadcza 
•rojy należność i sztuki Odrodze-nra. Lwowskiego 
do twórczości polskiej, jak właśnie świetlica 
lwowska ii cała architektura z nią związana. 
Po dokładnem omówjeniiu architektury świetlic 
'wrwsk.ieh, rozmatrinr Autor trzeci pierwiastek 
zasadniczo najdonioślejszy dla lwowskiej szko 
ły, a to sklepienia, zwłaszcza sklepienia ..Zy- 
grnunifcowTsk,ie“, których stosowanie rozwinęło 
sie w Polsce za Zygmunta I. Starego i Zyg­
munta II. Augusta, a trwało do Zygmunta III. 
Sklepienie zygimuntowskic wychodzi z czwar­
taka wielkiego i żeber skośnych. Zebro skośne 
powstaje wskutek przepołowię pija każdego 
boku, aby sposobem dwudziału otrzymać wę­
zeł osiowy, przeznaczony na słup. I znów wy­
kazuje Dr, Zubrzycki jedność i ścisłość sym­
boliczną w sklepieniu zygmuntowskiem: czte­
ry obrony św iata  oznaczone czwartakiem 
i okrąg słońca określony kulą — to podstawa 
do zrozumienia sklepienia zygmuutowrskiego. 
to pozostałość z czasów zamierzchłych, kiedy

u wszystkich Słowian —- kula jako słońce 
Światowida była czczoną: połączenie zaś koła 
z czwartakiem, ta  dwoistość zamyka ideę głę­
boką, ideę zjednoczenia nieba, z ziemią. Po uwy­
datnieniu piękna otoki, czyli atykj polskiej 
jako czwartego znamienia Odrodzenia lwow­
skiego, rozważa dr. Zubrzycki ideę zaklętą 
w kształt hva i orła, często w sztuce lwow­
skiej spotykaną. Lew to znak siły i potęgi 
z poszanowania Przeszłości płynącej, orzeł 
przypomina wyloty duszy, pragnienie, aby na­
ród polski dążył k.u szczytom, ku słońcu 
w ślad za. orła lotem. Zubrzycki kończy dzia­
ło słowami:

„Obowiązkiem narodu i społeczeństwa dba­
nie o to, aby siła podaniowa z przeszłości naj­
odleglejszej przygotowywała przyszłość. Sztu­
ka piękna może i powinna szukać dróg no­
wych, lecz nie oznacza to bynajmniej aby po­
rzucała glebę rodzimą, bardzo urodzajną, 
a przenosiła się na pustynię suchą i jałową. 
Sztuka piękna nie może zasadzać celowości 
swojej na niezgiral/nej nieudolności i na nieo­
krzesanej chętce przypominania usiłowań lu­
dów dzikich, S-ztuka w Polsce, a  zatem i 
Lwowie ma obowiązek święty szanowania ho*
rzenii głęboko w dziejach narodowych zapusz­
czonych, aby stosując je do zagadnień nowo. 
czesnych data podstawy niewzruszone dla roz­
woju coraz bogatszego i obficiej owocnego. 
Tylko te narody mają przed sobą przyszłość 
najpewniejszą, które z przeszłości umieją czer­
pać soki dla jutra. Sztuka piękna pogardzają, 
ca bogactwem zabytków i nie dopuszczająca 
krzewienia wedle .pierwiastków rodzimych, 
podobna jest do gałęzi suchej bez liści, kwia­
tów, owoców, bez życia“ .

H©l*na Grabikowsk*.
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Co słychać w Krakowie? Proces o oszustwa spirytusowe w Wadowicach. 
Praca około zbliżenia dwóch sąsiednich narodów.

Akademickie Kojo Przyjaciół Czechosłowacji w Krakowie.

Przed trzema niemal laty grupa studentów 
Upiw. Jag. wzięła udział w zorganizowanej 
wycieczce do Czechosłowacji. Skoro uczestni­
cy wycieczki poznali na prastarej, słowiańskiej 
ziemi Czechów i Słowaków, cały szereg ludzi 
dobrej woli, pracujących ideowo i z przeko­
nania dla Polski, skoro dowiedzieli się o wie­
lu wybitnych jednostkach świata naukowego 
i literackiego, sławiących polską twórczość ja­
ko jej szczerzy przyjaciele, gdy naocznie 
Stwierdzili, że wielu z nich zna naszą ojczy­
znę i nas® język, gdy wreszcie spostrzegli, że 
więoej jest między Polską a Czechosłowacją 
wspólnych węzłów, nawet politycznych, aniże­
li różnic, wówczas przekopali się o słuszności 
dążenia do gruntownego poznania się, wzajem­
nego zbliżenia i współpracy.

Przykłady, jak należy realizować te dąże­
nia, znalazły się w istniejących i Żywo rozwi­
jających się po stroni© czeskcstowackiej Klu­
bach czesko-połskich w Pradze, Pilźnie, B er­
nie, a zwłaszcza w Akadem Ickiem Kole Przy­
jaciół Polski (A. K. P. P.) w Pradze, zalo-żonern 
w roku 1924 i skupiającem w sobie prawdzi­
wych sympatyków i entuzjastów polskości. Na 
wzór też tamtych organ izacyj pnwołali powra­
cający do kraju uczestnicy wycieczki z inicja­
tywy jej kierownika Jana Łobodycza w paź­
dzierniku 1926 Toku Akademickie Koło Przy­
jaciół Czechosłowacji (A. K. P. Oz.) w Kra­
kowie.

Opiekę nad tą  organizacją objął prof. dr. 
W alery Goetel, niestrudzony realizator Parku 
Narodowego w Tatrach na pograniczu Polski 
i Czechosłowacji, świetny znawca stosunków 
między oboma państwami.

W  roku sprawozdawczym 1927/28 pod 
przewodnictwem p. Wł. Grabowskiego, praca 
K. K. P. Cz. poszła w kierunku dalszego roz­
woju jego działalności. Na konferencjach z re­
prezentantami bratnich organizacyj w Polsce

i Czechosłowacji ustalono program wzajemne 
go porozumienia i współpracy, zorganizowano 
sprawę wymiany studentów na praktyki waka­
cyjne, wygłaszano odczyty i zamieszczano od­
powiednie artykuły o działalności Koła, 
w prasie lokalnej, krajowej i zagranicznej. Po­
nadto, aby uprzystępnić szerokiemu ogółowi 
i przyswoić Literaturze polskiej utwory czeskie 
wydano własnym nakładem tom poezyj dra J, 
R&sina p. t. „Dusza kobiety" w przekładzie 
dra Marjana Szyjkowskiego, prof. Uniwersyte­
tu w Pradze i protektora tamtejszego A. K. 
P. P. Z powodu otwarcia W ystawy Współcze­
snej Kultury Czeskosłowackiej w Bemie Mor., 
zorganizowano przy współudziale Koła szereg 
wycieczek.

Po wyjeździ® dotychczasowego prezesa na 
studja do Paryża, zwołane w grudniu ubiegłe­
go roku Walne Zgromadzenie A- K, P. Cz. wy­
brało nowy zarząd, który pod kierownictwem 
Franciszka Błońskiego przystąpił do dalszej 
realizacji swego programu. Nowoobrany repre­
zentant Koła udał się w marcu bież. roku na 
zaproszenie bratnich organizacyj do Czecho 
Słowacji celem zapoznania ssę tam na miejscu 
z ich działalnością.

Odbyte przed kilkoma dniami Walne zgro­
madzenie Akad. Koła Przyjaciół Czechcsbwa- 
cji w Krakowie wybierając nowy zarząd z Fr. 
Błońskim na czele, postanowiło wciągnąć do 
współpracy jak najszerszy ogół młodzieży aka­
demickiej, nawiązać ścisły kontakt i porozu­
mienie z władzami i starszem społeczeństwem 
oraz usprawnić w każdym kierunku dotychcza­
sową swą działalność. Kilkomiesięczne uroczy­
stości ku czci św. Wacława w Pradze, połą­
czone z otwarciem ukończonej K atedry na 
Hradczynach, zjazd, filologów słowiańskich itd. 
ukazują przed Kołem nowe horyzonty pracy 
w organizowaniu wyjazdu Polaków do Cze­
chosłowacji.

Młodzież krakowska na P. W. K.
^W najbliższych dniach wyjeżdżają z Krako- gram którego złożą się inscenizacje ballad: 

w a na W ystawę do Poznania zbiorowe wry- j „Maliny" Chodźki, „Zapóźno" J . N. Jaśkow- 
cieezki młodzieży szkół średnich. Pierwsza gru-jSkiego, deklamacja na sola i chóry „Echa k o ­
pą, t. j. uczemice Państwowego Gimnazjum żeń -. łyski" Asnyka, oraz inscenizacja „Sobótek" 
ekiego oraz młodzieży Szkoły Ekonomiczno-' Jana Kochanowskiego, przygotowana z okazji 
Handlowej wyjeżdża już we środę 29-go b, m .' zbliżającej się 400-nej rocznicy urodzin poety.
■w liczbie 300 osób. Wraz z tą  wycieczką udaje 
się do Poznania zespół amatorski Teatru Szkol-

Piękną muzykę, opartą na dawnych motywach, 
skomponował prof. St. Lipski, tańce układu

nago, pozostający pod kier. prof. Balickiego, prof. Petelenzowej, chóry prof. Matusikówny. 
który to zespół na zaproszenie K uratorjum , Inscenizacja i reżyser ja obu przedstawień spo- 
Szkolnego Poznańskiego i życzenie Minister- j czywa w niezawodnych rękach prof. A. E. Ba- 
etwa W. R. i 0 . P. da na Wystawie szereg linki ego,- autora poetyckiej transkrypcji „Scy- 
przedstawień. Wystawiona tam zostanie, tak lurusa". Młodzież wyjeżdża do Poznania spe- 
w  ubiegłym roku życzliwie przez prasę i p u -; cjalnym pociągiem, wioząc ze sobą wszystkie 
bliozuość przyjęta „Tragedja o Polskim Scylu- j kostjumy. przeważnie owoc własnej pracy, re- 
rusie" Jana  Jurkowskiego, niezwykle ciekawy - kwizyta itd.
moralitet polski z roku 1604. Specjalną ilustra-1 Przedstawienia te dochodzą do skutku dzię

ki niezwykle życzliwemu stanowisku grona 
nauczycielskiego i komitetu rodzicielskiego 
Państw. Gimnazjum żeńskiego w dyrektorem 
G. Lc śn od orskim na c zele.

Nnufi ffaiplfani na llniuf lan  u^ cy na przestrzeni od ul. Karmelickiej
MIWI UŁICIUHII way* do ul. Sobieskiego. Ruch skierowuj© się przez

cję muzyczną ułożył prof. M. Zwierzyński, 
który osobiście kierować będzie zespołem mu­
zycznym. Młodzież nasza urządza również 
w Poznaniu „Wieczór ballad i pieśni", na pro*

W tych dniach odbyły się na Uniw. Jag. 
wybory dziekanów trzech wydziałów: lekar­
skiego, prawniczego i rolniczego. Dziekanem 
wydziału lekarskiego wybrano prof. Dr. Piltza 
dyrektora kliniki neurologiczno-psychjatrycz- 
nej Uniw. Jag., dziekanem wydziału prawni­
czego prof. Taubenschlaga, wydziału rolnicze­
go prof. Różańskiego (ponownie). Wybory dzie­
kanów dalszych dwóch wydziałów odbędą się 
w przyszłym tygodniu, poczem w połowie 
czerwca br. zbierze się Senat akademicki na 
wybór nowego rektora.

K raków , 2S-go m aja 1929. 
W t o r e k  28: św. Augustyna.
Ś r o d a  29: św. Marji Magdaleny.
$ r o d a 29: wschód słońca o godz. 3.45, zachód 

o godz. 19.29.

W UZUPEŁNIENIU SPRAWOZDANIA NIE­
DZIELNEJ UROCZYSTOŚCI „RERUM NOVA- 
RUM" dodajemy, aż w pochodzie wziął udział 
również Chrześcijański Związek Pracowników 
Pocztowych z własnym sztandarem.

KS. METROPOLITA SAPIEHA wrócił 
w niedzielę wieczorem z wizytacji dekanatu no- 
wogórskiego.

PIERWSZE CZEREŚNIE. W dniu wczoraj­
szym pojawiły się w owocarniach krakowskich 
pierwsze czereśnie zagraniczne. Mimo wysokiej 
ceny 8 zł. za 1 kg. owoce znajdowały nabyw­
ców.

Z POWODU BUDOWY NAWIERZCHNI 
W UL. BATOREGO zamyka się dla ruchu ko­
łowego aż do odwołania z dniem 31 marca br.

ul. Kremerowską i Sobieskiego.
LEKARZE POLSCY DC KONGO. Belgij­

skie min. kolonju zwróciło się do min. spraw 
zagranicznych w Warszawie z zawiadomie­
niem, że lekarze polscy znaleźć mogą stanowi­
ska w belgijskiem Kongo. Kandydaci winni 
składać podania wprost do min. kolonji w Bru­
kseli, dołączając dyplom lekarski, świadec­
two moralności, zaświadczenie o stanie zdro­
wia, oraz dowód odbywania praktyki lekar­
skiej. Zasadniczym warunkiem objęcia stano­
wiska iest znajomość ięzyka francuskiego.

ODNAWIANIE KART POBYTU. Ponieważ 
wyłoniła się w związku z kartam i pobytu cza­
sowego wątpliwość, a mianowicie, jak należy 
pbstęjpować, jeżeli wygasa termin czasowego 
pobytu, ustalonego w karcie, czy należy prze­
dłużać ten pobyt, odraczając termin wyjazdu, 
czy też wystawiać nową kartę, Ministerstwo 
Spraw Wewn. w okólniku do wojewodów wy­
jaśnia: Opierając się na brzmieniu ustawy,
właściwem rozwiązaniem nadsuwającej się 
wątpliwości będzie nie odraczanie terminu 
wyjazdu, lecz wystawienie nowej karty  poby­
tu. tenibandiziej, że rozporządzenie o ruchu cu­
dzoziemców bynajmniej nie nakłada na po­
siadaczy kart pobytu czasowego obowiązku 
wyja-zdu z Rzeczypospolitej z upływem termi­
nu pobytu czasowego.

JAZDA NA GAPĘ W POCIĄGACH, Mini­
sterstwo Komunikacji stwierdziło, że na ni> 
których odcinkach kolejowych uprawiana jest 
masowa jazda „na gapę". Nie ulega, wątpli­
wości, że jazda taka., pom ijaye, że działa na 
szkodę wpływów kolejow y# demoralizuje 
służbę i nie może być tolero • W tej spra­
wie Ministerstwo Komunik $ |* n iz u je  spe-

FIRMA A. FRAENKEL SPOWODOWAŁA MILJONOWE STRATY MONOPOLU SPIRYTO
SOWEGO.

Wadowice, 27. 5. (Tęlef. wł.) Przed sądem 
okręgowym w Wadowicach rozpoczął się w po­
niedziałek proces o wielkie nadużycia na szko­
dę skarbu państwa, popełnione w fabryce likie­
rów Frankla Ska akcyjna w Białej. Proces ten, 
który przypuszczalnie potrwa 6 do 8 tygodni, 
jest znamiennym nietylko ze względu na wy­
sokość strat, jakie poniósł państwowy mono­
pol spirytusowy, a które w przybliżeniu ustalo­
no na 960-324 zł. Dopiero jednak dodatkowe 
orzeczenie znawców w toku rozprawy głównej 
ustalą dokładne cyfry nadużyć. Proces ten uja­
wnia niesłychanie sprytnie zorganizowaną i sze­
roko rozgałęzioną akcję oszukańczą 47 żydow­
skich przemysłowców i handlarzy spirytuso­
wych, którym oszukańcze manipulacje umożli­
wił współudział 11 urzędników stałego dozoru 
skarbowego w fabryce i funkcjonariusze kon­
troli skarbowej z inspektorem skarbowym 
w Białej na czele. Na ławie oskarżonych za­
siadł dyrektor fabryki, a zarazem członek rady 
nadzorczej i główmy akcjonarjusz Zygmunt 
Frdnkel, Edward Thorn, naczelny buchalter fir­
my, Ma* Berger, fabrykant kosmetyków' w Biel­
sku i in. Z pośród urzędników jako oskarżeni 
zasiadają: Emanuel Bell!, emerytowany inspe­
ktor kontroli skarbowej, Juljan Jankowski, 
starszy komisarz kontroli, Franciszek Włodyga, 
komt-rolor skarbowy, Stanisław Gołda, komisarz 
kontoli skarbowej, Teodor Sav/ka, komisarz 
kontroli skarbowej, Karol Szczeka cz, Wojciech 
Wydro, komisarze kontroli skarbowej w Kra­
kowie i inni.

Oskarżonych broni 11 adwokatów, w tern
kilku z Krakowa. Trybunałowi przewodniczy 
sędzia sądu okręgowego z Krakowa p. Cie- 
ślewski, oskarża prokurator z Rzeszowa dr. 
Mottel i prokurator Gołąb. Prokuratorję Gene­
ralną zastępuje radca Sołtysik, z ramienia 
władz skarbowych występuje dr. Menschek.

Według aktu oskarżenia, który obejmują 
89 stron pisma maszynowego, sprawa sięga 
roku 1925, kiedy to w Lipniku pod Białą 
istniała obecnie zlikwidowana na pokrycie pre­
tensji skarbu fabryka likierów' pod firmą Adolf 
Frankel. Firma, prowadząc oczyszczalnię spi­
rytusu, posiadała też upoważnienie na komiso­
wy sprzedaż spirytusu czystego i denaturowa­
nego na rachunek dyrekcji państwowego mo­
nopolu spirytusowego. Z tego tytułu podlegała 
firma stałemu nadzorowi oddziału kontroli 
skarbowej. Z funkcjonariuszami tej kontroli 
weszła firma w porozumienie i wgarniam za 
udzielane łapówki sprzedawała poza kontrolą 
setki hektolitr, spirytusu oczyszczonego, płacąc 
zań dyrekcji monopolu ceny najniższe, wyzna­
czone dla spirytusu denaturowanego, a to na 
podstawie sfałszowanych przez funkcjonarjuszy 
deklaracyj przeprowadzonego rzekomo skaże­
nia. Skażano zaś spirytus w rzeczywistości 
czystą w’odą, zamiast tymolem. Na wczoraj­
szej rozprawie obrona usiłowała spowodować 
szereg wniosków o odroczenie rozprawy, cze­
mu jednakże trybunał się sprzeciwił. Około po­
łudnia przystąpiono do spisywania generaljów 
oskarżonych. Dalszy ciąg rozprawy jutro.

cjalną służbę wywiadowczą, która będzie kon­
trolowała poszczególne trasy  i której funkcjo- 
narjusze przejeżdżać będą i sprawdzać, kiedy 
i gdzie uprawiana jest „gapa". Należy stwier­
dzić. że funkcjo,nar jus ze ci otrzymają specjal­
ne pełnomocnictwa.

KATASTROFALNA ULEWA. Dnia 23 b. m. 
między godz. 14 a 15 nastąpiło oberwanie chmury 
w przysiółku Duraje koło Żywca, oraz w gminie 
Koszarawie. Wskutek ulewnego deszczu woda za­
brała z gór warstwy gleby wraz z tegorocznym 
plonem na przestrzeni 24 morgów, wyrządzając 
szkodę przeszło 100 gospodarzom.

NOŻEM W PIERSI. Wczoraj po południu zna­
leziono na torze kolejowym na Żabłociu koło fa­
bryki „Krakus" jakiegoś mężczyznę z przebitą 
klatką piersiową. Zawezwany lekarz Pogotowia 
stwierdził ranę kłutą, zadaną nożem; po przywró­
ceniu nieszczęśliwego do przytomności, karetka 
Pogotowia przewiozła go do szpitala. Jak stwier­
dzono, jest to Stanisław Feliks, robotnik z fa­
bryki Zieleniewskiego, którego napadł jakiś oso­
bnik i ugodził nożem w piersi.

ZRABOWALI MU 15 ZŁ. I CIUPAGĘ. Dwóch 
osobników napadło na idącego w Zakopanem ul. 
Ks. Kaszelewskiego. Władysława Kukuca, cieślę, 
któremu zrabowało 15 zł. w gotówce, 2 kapelusze 
góralskie i laskę ciupagę. Sprawcy napadu — Li­
twa Ludwik z Rabki i Kamecki Roman z Prze- 
cławia, obaj wyrobnicy, bez zajęcia, zostali przez 
poszkodowanego rozpoznani i aresztowani przez 
policję w Zakopanem.

śm iI r t e l n ie  p o s t r z e l o n y . Aniela Jura*
szowa zwana Łuszczek z Glicarzowa, doniosła do 
policji, że dnia 25 b. m. o godz. 8-mej Andrzej 
Borkowski strzelił z rewolweru do jej 16-letniego 
syna Józefa, którv po upływie kilku minut zmarł. 
Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że śmierć 
Jurasza nastąpiła wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z bronią przez Borkowskiego.

MORD RABUNKOWY. Dnia 25 b. m. wieczór 
dokonało dwóch uzbrojonych osobników morder­
stwa rabunkowego na osobie Hugona Mędrzyka 
w Białej przy ul. Trzynowskiej. Jeden ze spraw­
ców wzrostu wyższego oddał do Mędrzyka dwa 
strzały z rewolweru ..Parabellum", z których je­
den był śmiertelny. W zrabowaniu pieniędzy po­
siadanych przez Mędrzyka w kwocie około 500 zł. 
przeszkodziła sprawcom jego żona. Sprawcy po 
dokonanym morderstwie zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Pościg zarządzono.

d:un grand homme Georges Clśmenceau". Wstęp 
1 zł., akademicki 56 gr.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Wtorek: „Kwadratura koła".
Środa: „Kwadratura koła".

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
POSIEDZENIE KLUBU RADCÓW MIEJSKICH 

CHRZĘŚĆ. SPOŁECZNYCH odbędzie się dziś we 
wtorek o godz. 7 wieczór w biurze przy ul. Potoc­
kiego L. 11.

ORKIESTRA TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ 
POMOCY NIŻSZYCH FUNKCJONARJUSZY M. 
KRAKOWA przystępuje do urządzenia szeregu 
koncertów dla publiczności na plantach krakow­
skich, chcąc w ten sposób zapoznać mieszkańców 
naszego miasta z wysokim poziomem artystycz­
nym zespołu „Harmohja". Pierwszy koncert odbę­
dzie się dziś, t. j. we wtorek o godz. 5 po połu­
dniu przy Drzewie Wolności opodal teatru miej­
skiego im. Słowackiego. W razie niepogody kon­
cert odbędzie się dnia następnego. Dalsze konmrty 
będą się odbywały co tydzień w innych miejscach 
na plantach, o czem Towarzystwo będzie w porę 
komunikowało.

ZE ZWIĄZKU LITERATÓW. Na ogólny zjazd 
literatów polskich w Poznaniu, na którym powo­
łana będzie do życia najwyższa Instytucja lite­
racka, złożona z przedstawicieli wszystkich orga­
nizacyj literackich w Polsce, wyjeżdżają jako de­
legaci krakowskiego Związku literatów: prezes
Jan Pietrzycki i członek zarządu Kazimierz Cza­
chowski. Krakowski Związek literatów zgłosił na 
zjazd poznański referat p. Czachowskiego: „O 
wewnętrznej propagandzie literatury".

STARANIEM TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI
oraz Alliance Francaise odbędzie się dnia 28 b. m. 
(wtorek) o godz. 6 wieczorem, w sali Kopernika 
Coli. Now, odcz h języku francuskim, profesora 
Sorbony, F. Baldenspergera p. t. „Dans 1‘intimita

OMIFRiaO mmi
Hraktw, oi.Crzeil.rKckalT
N r. te le f. 4 1 0 5 , m ie s z k a n ia  0 2 4 0 .

urządza p ogrzeb y  od  n ajsk rom n iej­
szych  do n a jw sp a n ia lszy ch , p rze­
p row ad za  ek sh u m a cje  i p r z e w o z y  
z w ło k  d o  w szy stk ich  kraji. —  

C eny u m ia rk o w a n e .

Składki złożone w Administracji 
„Głosu-Narodir.

NA ODNOWIENIE KOŚCIOŁA N. M. PANN^ 
W KRAKOWIE: Ks. Adam Kurkiewicz 10 zł; J  
Z. 8 zł; T. Z. 5 zł; Józefa Pawlikowska, Stan 
Sącz, 25 zł.

NA ODNOWIENIE KOŚCIOŁA I GROBU BO 
LESŁAWA ŚMIAŁEGO W OSSJAKU: Tad. Jai
Krzyżański 5 zl; Stanisław Markiewicz, Sedziszóv 
Małopolski 25 zł.

NA RODZINĘ SIEROCĄ: Janina Śliwkowi
2 zł.

NA ZAKŁAD W PAWLIKOWICACH: A. B
50 zł.

DLA S. SAMUELI NA OBIADY DLA BIE 
DNYCH UCZNIÓW: T. Z. 5 zł; A. S. 5 zł.

NA DZIEŁO KS. PIOTRA APOSTOŁA (dla Ks 
M. Jeża): Stefan Szeworski, N. Sącz 10 zł; I. Heir 
5 zł; Radca Wł. Łachecki 10 zł.

NA BUDOWĘ DOMU KATOL. AKADEMIC 
KIEGO: Kuzia Mieczysław 10 zł.

NA FUNDUSZ PRASOWY: Ks. K. 1 zł.

Otwieramy coraz szerzej granice dla 
wywozu zboZa.

W związku z aktualną dla sfer rolniczycl 
sprawą wywDzu zboża z Polski, informuji 
Agencjo „Press" z dobrego źródła, że dotych 
czasowy kontyngent wywozowy żyta ustało 
ny przez ministerstwo skarbu wynosi 50 tysią 
cy ton. Kontyngent ten mie został dotychozai 
całkowicie wyczerpany.

Jest rzeczą pewną, że po wyczerpaniu te­
go kontyngentu rząd przyzna dalsze kontyn­
genty wywozowe żyta, które — jak j/uż dono 
siliśmy   zwolnione ziostały przez minister­
stwo skarbu od opłaty pDdarkiu obrotowego.

Sceptyczka. — Więc pani zamówiła sobie gról 
nie obok męża? — A to widzi pani, mój za życii 
strasznie chrapał, a czy to można wiedzieć, czj 
i nieboszczyki nie mają złych przyzwyczajeń, moja 
pani...
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Zycie gospodarczo-społeczne.
Możemy oczekiwać dobrego urodzaju!

Według badań przeprowadzonych z począt­
kiem b. m., stan zasiewów przedstawiał się na 
ogół zadowalająco. W okresie od 20 kwietnia 
do 5 maja. nastąpiło pewne polepszenie pogo­
dy, chociaż ilość słońca, a  zwłaszcza ciepła dla 
wegetacji roślinnej była wówczas jeszcze nie­
dostateczna.

Zapas wilgoci w roli wszędzie wystarczają*
cy; w woj. tarnopolskiem i częściowo w woj. 
stanisławowskiem i lwowskiem notowano na- 
iwet pewien nadmiar wilgoci, natomiast w woj. 
poznańsldem podkreślano niedostateczną ilość 
wilgoci w roli.

Kwalifikacja ozimin na podstawie specjal­
nych dodatkowych sprawozdań na 5 maja 
przedstwiała się nieco powyżej średniej —

zboża wyglądają naogól dobrze.
Woj. centralne, południowe i wschodnie 

wykazują kwalifikację lepszą, w woj. poznań- 
skiem i pomorskiem kwalifikacje nieco poniżej 
średniej. W stosunku do kwalifikacji z połowy 
kwietnia można stwierdzić naogół niewielkie 
polepszenie stanu zasiewów w wysokości mniej 
więcej 0.1—0.2 stopnia kwalifikacyjnego.

Siew jarych zbóż skutkiem opóźnionej wio­
sny, braku ciepła i słońca do pierwszych dni 
maja w 70 proc. by! nieukończomy, podobnież 
sadzenie ziemniaków i buraków cukrowych.

Można przypuszczać, że mimo skróconego 
okresu wegetacji przy sprzyjającej nadal pogo­
dzie, t. zn. przy dostatecznycji opadach oraz 
dostatecznej ilości ciepła i słońca, urodzaj hę. 
dzie dobry.

Id fln u  za  Leonem  X I I ! !

Otwieramy nowe kolonje w Brazylji.
Towarzystwo K Dioniz a cyjne w Warszawie 

uzyskało od rządu Stanu Espiirito Santo w Bra 
zylji koncesję na kolonizację terenów tego 
Stanu. Koncesja obejmuje na,razie 50.000 hek­
tarów i przewiduje osiedlenie na nich w ciągu 
najbliższych kilku lat 1,800 rodzin rolniczych 
z Polski.

Obecnie, po otrzymaniu od rządu polskiego 
zezwolenia na rekrutację emigrantów-koloni- 
stów, Towarzystwo Kolonizacyjne wydało bro­
szurę z opisem Stanu Espdrito Santo i warun­
kami osadnictwa i przygotowuje się już do 
rozpoczęcia rekrutacji. Broszura zawiera do­
kładny opis Stanu ze szczegćlnem uwzględnię-

Lekka poprawa na giełdzie akcyjnej.
Początek tygodnia przyniósł pewne, chociaż 

słabe, ożywienie na giełdzie akcyjnej. Przejawiło 
się to m. iD. w większej ilości papierów notowa­
nych wczoraj na giełdzie. Poszukiwano pTzede- 
wszvstkiem Banku Polskiego i Zieleniewskiego. 
Tendencja na ogół niejednolita. Bank Polski lek­
ko zwyżkowy, podobnie jak Elektrownia i Chodo- 
rów, natomiast Zieleniewski osłabił się . nieco 
w kursie. Z papierów notowanych na pogiełdziu 
zniżkowały: pożyczka konwersyjna i Gazy Wscho­
dnie.

Płacono: Bank Polski 167.50 zł., Zieleniewski 
114 50 zł., Azoty 2.70 zł., Elektrownia w Sierszy 
55 zł., Chodorów 201 zł., Chybie 50 zł., pożyczka 
inwestycyjna 16514—105% ^%% Listy ^a"
stawne Banku Krajowego 49 zł., 4% Listy Zasta­
wne? Banku Krajowego 46.50 zł., Gazy Wschodnie 
23 zł., Gazv Zachodnie 25 gr., Bank Związku Spó­
łek Zarobkowych 78% zł-, pożyczka kemwersyjna 
55 zł.

Dolar gotówkowy 8.88%—8.89 zł., czek dola­
rowy 8.90%—-B-90% zł-

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Belgia 123.90, 124.21, 123.59; Holandja 358.60, 

359.50, 357.70; Kopenhaga 237.60, 238.20. 237.—; 
Londyn 43.25 %, 43.36, 43.14 %; Oslo 237.63 %,
238.2334, 237.0334; Paryż 34.86, 34.95, 34.77; Pra­
ga 26.4*034, 25.47, 26.34; Szwajcaria 171.7134,
172.14, 171.29: Sztokholm 238.55, 239.15, 237.95; 
Wiedeń 125.22, 125.53, 124.91; Marka niemiecka 
212.53.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Bank Dyskontowy 126 — Bank Handlowy 

116 — Bank Polski 168 — Bank Zachodni 73 — 
Bank Spółek Zarobkowych 7834 — Cegielski 40 — 
Lilpop 30 — Modrzeiów 24. 25, 24% — Ostrowiec 
83 — Rudzki 39 — Starachowice 2634 — Zawier­
cie 1034 — Borkowscy 12%.

Pożyczki: 4% premjowa pożyczka inwestycyj­
na 105 — 5% dolarowa 75, 7534, 75 — 5°/n kon- 
wersyjna 67 — 5% kolejowa 59 — 6% dolarowa 
8434 — 10% kolejowa 102% — 8% Listy Zasta­
wne Banku Gosp. Kraj.- 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Paryż 23.30, Londvn 25.18%, Nowv Jork 

5 19 35, Belgja 72.12%, Włochy 27.17%, Hiszpanja 
73 55THolandja 208.82%, Berlin 123.76 Wiedeń 
72.93 Sztokholm 138.82%, Kopenhaga 138.40. So­
fia 3.75%. Praga 15.3834* Warszawa 58.25, Buda­
peszt 90.56 y«. Białoerrćd 9.12%, Ateny 6.72, Kon­
stantyn opol' 2.52, Bukareszt 3.08%, Helsingfors 
13.08, Buenos Aires 218.25.

niem terenów To<w. Keloniaacyjnego, zarys 
położenia geograficznego, opis środków komu­
nikacyjnych, klimatu, bogactw naturalnych, 
warunków życia, zwyczajów, pracy na roli 
itd., itd., oraz dokładne i szczegółowe warun­
ki osadnictwa.

Towarzystwo zamierza wysłać dwie partje 
kolonistów jeszcze w miesiącach letnich r. b. 
(lipiec - sierpień).

Zainteresowani mogą nabyć broszurę za 
nadesłaniem 1 zł. (może być w znaczkach 
pocztowych) pod adresem: Towarzystwo Ko- 
lonizacyine, W arszawa, ul. Św. Krzyska 17.

Bodowa koieji nad Czeremoszem.
Minister Komunikacji, inż. A. Kiihn, udzie­

lił inż. Fr. Dernikowi, działającemu z ramienia 
dyrekcji lasów państwowych we Lwowie, ze­
zwolenia na studja przedwstępne celem spo­
rządzenia projektu linij kolejowych ogólnej 
długości około 129 kim., które przechodzić ma­
ją  przez woj. stanisławowskie. Są to linje, wą­
skotorowe: od miasta Kuty doliną Białego
Czeremoszu do Kluzy Rudolfa długości 80 kim. 
od Białego Czeremoszu przez Hryniankę ku 
źródłom potoku Propiwne dług. 15 kim., od 
Burkutu przez Szybehy—Jawornik do ujścia 
potoku Dzembronia, dług. około 20 kim., wi­
sząca kolejka linowa wzgl. wąskotorowa od 
Hryniawy do Szybeny dług. 6 kim., wreszcie 
bocznica normalno-torowa od m. Kuty do gra­
nicy państwa w kierunku stacji Wyżnica, dług. 
3klm. Budowa kolejek w tych stronach ma do­
niosłe znaczenie zarówno dla ruchu turystycz­
nego i letniskowego, jak i dla eksploatacji la­
sów i przewozu owoców południowych.

Podczas nabożeństwa w 38 rocz­
nicę „Rerum Novarum“ w kościele 
Marjackim wygłosił ks. sen. Ludwik 
Kasprzyk pełne myśli kazanie, które 
w streszczeniu podajemy.

Kaznodzieja skreślił naprzód obraz upa­
dającego cesarstwa rzymskiego i tworzenie 
się nowej Europy, gdy pod naporem no­
wych sił statry porządek rzeczy walił się 
w gruzy. Oczy wszystkich nie były zwró­
cone na siedzibę cesarzy Konstantynopol, 
nie na Rawennę, siedzibę namiestników ce­
sarskich, lecz na Rzym, gdzie rezydował 
Papież- Jak  się ukształtuje Europa po stra­
sznym kataklizmie, czy się ziszczą sny bi­
skupa z Hippcny, Augustyna, o „civitas 
Del*?

I ogląda świat w wieku Y jedną z naj­
większych postaci w historji, jest nią papież 
Leon I. On to wybiega przeciw Attyli i ro­
kuje z tym „biczem Bożym“ i postrachem 
Europy. On uśmierza gwałtowność straszli­
wego W andala i ratuje Rzym od zupełnego 
zniszczenia przez hordy Genzeryka. On 
zbawcą. Ale nowe burze zagrażają jedności 
wiary — w Chalcedonie obraduje sobór, 
rodzą się spory. Czytają pismo Leona, gdzie 
wyłożona jest nauka Kościoła. Jedność 
w* chrześcijaństwie przywrócona. Iści się 
choć w części marzenie Augustyna i Euro­
pa przeżyje wiek, który można określić 
słowem: „ordo*, t> j. ustrój zgodny z pra­
wem Bożem, tak głęboko ujęty w „Sum- 
mie“ największego myśliciela chrześcijań­
stwa Doktora Anielskiego, św. Tomasza 
z Akwinu.

Jakby powtórzeniem tego okresu, który 
nakreślił kaznodzieja, był wiek XIX. Wy­
łoniły się nowe siły w Europie, nowe war­
stwy społeczne, niezadowolone z porządku 
rzeczy, wołające o reformę, o nowe ułoże­
nie stosunków w święcie. Drży znowu Euro­
pa, gdy słyszy pomruk miljonów, gdy czyta 
w roku 1848 manifest komunistyczny, prze­
żywa rewolucję i walki czerwcowe 1848 r. 
i barykady komuny 1871.

Znowu, jak ongi, oczy zwracają się ku 
Rzymowi, gdzie na tronie papieskim włada 
wielka osobistość — Leon XIII- Kto zaradzi 
w chaosie poglądów, zapatrywań, kto pogo­
dzi skłóconych? Kto da pewną naukę na 
takie- zagadnienia, jak: państwo i stosunek 
do niego, władza państwowa, szkoła i wy­
chowanie, rodzina i małżeństwo, kto nakre­
śli obowiązki obywateli, stosunek kapitału 
do pracy i t. d., jeśli nie następca Leona I-?

Czyni to Leon XIII w swoich encykli­
kach, które czyta cały świat, w głęboko

Środa 29 maja.
Kraków (314.1). G. 11.56 Transmisja sygnału 

czasu, hejnału, komunikatu lotniczo-meteorologicz- 
nego; 12.10 Transmisja z Warszawy. Audycja dla 
dzieci wiejskich, oraz muzyka płyt gramofono­
wych; 12.50 Transmisja z Poznania; 13 Transmi­
sja komunikatu rolniczego z Warszawy .oraz noto­
wania krakowskiej giełdy zbożowej; 14.50 Trans­
misja komunikatu meteorologicznego i gospodar­
czego; 15.10 Transmisja pieśni majowych z Wieży 
Marjackiej; 16.30 Chór dzieci szkoły 7-klasowej 
powszechnej mieszanej z WTiśnicza Nowego; 17 
„Wycieczki Wisłą“ — p. W. Pawlik; 17.25 „Świę­
to kultury polskiej* (otwarcie Bibljoteki Kórnic­
kiej i Raczyńskich w Poznaniu) — Dr. Bar; 17.55 
Transmisja z Warszawy; 18.50 Rozmaitości, kp* 
munikaty; 19.10 „Skrzynka pocztowa**; 19.35 
Transmisja „skrzynki rolniczej** z Warszawy; 19.50 
Sygnał czasu; 20 Transmisje hejnału z Wieży 
Marjackiej, program na dzień następny; 20.05 
Transmisja z Warszawy: 23 Transmisja muzyki ta­
necznej z restauracji ,.Pavillon“.

Warszawa (1395.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał, komunikat lotniczo-meteorologiczny; 12.10 
Program dla dzieci wiejskich; 12.50 Komunikaty 
Polsk. Wystawy Kraj. Transmisja z Poznania na 
wszystkie polskie stacje; 13 Komunikat rolniczy,

meteorologiczny, oraz transmisja z Krakowa noto 
wań giełdy zbożowej krakowskiej; 14.50 Komuni­
kat meteorologiczny i gospodarczy; 15.10 „Prze­
gląd polityki międzynarodowej za miesiąc kwie­
cień** — dr. Grzymała-Grabowski: 15.50 Muzyka 
płyt gramofonowych; 17 „Pilskie mapy dla tury- 
stów“ — por. Pietkiewicz; 17.25 „Skrzynka pocz- 
towa“ — dr. Stępowski; 17.55 Koncert orkiestry 
Jana Różewicza; 18.50 Rozmaitości; 19.10 „Ruch 
krajoznawczy w r. 1928“ — prof. Janowski; 19.35 
„Skrzynka pocztowa rolnicza** — inż. Tarkowski; 
19.56 Sygnał czasu: 20.05 Komunikaty konkursowe 
Powsz. Wystawy Kraj. w Poznaniu. Transmisja 
z Warszawy do Krakowa, Katowic i Wilna: 20.15 
Transmisja z Poznania; 23 Transmisja muzyki ta­
necznej z sali Malinowej hotelu „Bristol**.

Katowice (416.1). G. 11.50 Sygnał czasu, hejnał, 
oraz komunikat lotniczo-m(teorologicznv; 15.10 
Transmisja pieśni Trałowych 7, Wieżv Marjackiej 
w Krakowie; 15.45 Komunikat Polsk. Związku 
Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl.; 16 "uzvka płyt gramo­
fonowych; 16.30 Transmisja z Krakowa; 17.25 
„Wykłady języka polskiego** — p. Reerorowiczowa; 
17.55 Transmisja z Warszawy; 18.50' Rozmaitości; 
19.10 „Wrażenia z Powszechnej Wystawy Krajo­
wej w Poznaniu** — cz. II. — p. Nitsehowa; 19.35 
Komunikat Radjoklubów Śląskich; 19.45 Komuni­
kat Wojewódzkiej Komisji Turystycznej; 19.55 
Komunikat meteorologiczny na okręg śląski, oraz 
sygnał czasu; 20.05 Transmisja z Warszawy; 20.15 
Transmisja z Poznania; 23 Skrzynka pocztowa 
w języku francuskim.

ujętych wykładach o najważniejszych za­
gadnieniach, nad których rozwiązaniem bie­
dzi się ludzkość. Ale nie poprzestaje Leon 
na teoretycznym wykładzie, gdy chwila na­
gli, praktycznie w encyklice o sprawie ro­
botniczej „Rerum Novarumc‘ określa prawa 
pracy i bierze w obronę robotnika.

Kaznodzieja przypomina, iż Leon dot­
knął w swej encyklice głów nych bolączek  
i wskazał rozwiązanie, przemówił mocno 
w obronie rodziny, gdy zarezerwował dla 
niej prawo własności, ujął się za matką- 
robotnicą, gdy domagał się zapłaty familij­
nej -gdy pragnął dla każdego pracownika 
własnego osiedla, chciał ochronić dziecko 
i nieletnich przed wyzyskiem ze strony pra­
codawcy, wołał o skrócony czas pracy 
i ubezpieczenia społeczne. Potępił stanow­
czo doktrynę, która odbiera: robotnikowi
wiarę i wskazał na zadania Kościoła w tej 
dziedzinie- Położył podwaliny pod wielki 
ruch odrodzenia społecznego w duchu chrze­
ścijańskiej miłości.

38 lat minęło od ogłoszenia encykliki 
„Rerum Novanim“. Od lat 26 ciało Leona 
spoczywa w grobie, dziś w Lateranie. 
A przecież świat dziś lepiej rozumie i oce­
nia myśli Papieża tak, iż można powiedzieć: 
„Mortuus adhuc loquiłur“. Tak! Leon dalej 
przemawia do świata przez swe encykliki, 
których 'kilkadziesiąt ogłosił i które stano­
wią jakby nową „Summę* chrześcijańskiej 
polityki społecznej. Leon dziś jeszcze jakby 
uczestniczy w przeobrażeniu Europy powo­
jennej. Jaką  będzie nowa Europa? Ozy to 
będzie Pan-Europa i pogodzone narody 
i warstwy społeczne? Ozy będziemy oglą­
dali jej zmierzch i upadek, jak chce Spen- 
gler, czy dojdziemy powtórnie do urzeczy­
wistnienia „ordo* św- Tomasza, jak w śred­
niowieczu i do „Civitas Dei* św. Augusty­
na? Któż przewidzi? To pewne, iż Leon XIII 
przemówił potężnie i oddziałał skutecznie 
na poprawę stosunków w każdym kierunku.

Przez Leona znalazł K ościół drogę ot­
wartą do ludu pracującego. Gdy przez długi 
cizais wielkie podwoje, wiodące do W atyka­
nu, były zamknięte, gdyż już książęta i wiel­
cy świata tam nie wjeżdżali, Leon otworzył 
podwoje na przyjęcie nowych pielgrzymek 
ludzi pracy, którzy raz po raz wznoszą 
okrzyk: „E vviva ił Papa!*

Leon X n i był tym, który wezwał pierw­
szy wszystkich do pracy katolicko-społecz- 
nej. W 38-mą rocznicę, w święto nasze, py­
tamy, czy spełniliśm y program Leona? Czy 
zyskujem y, czy tracimy? Starsi, którzy już 
po 1891 roku rozpoczęli na zasadach Leona 
pracę, szepcą: „czy nie za mało zdziałaliś­
my!* „Czy nasza praca nie poszła na mar­
ne?* Precz z małodusznością! Cześć wam, 
starzy weterani katolickiej pracy społecz­
nej! Cześć! Wy to utrzymaliście w ciężkim, 
huraganowym boju pozycje zajęte. Dziś py­
tacie: co dalej? Kto was zluzuje? Czy sły­
szycie okrzyk potężny: „Idziemy!* Idziemy 
w sile 300.000 zorganizowanych młodych! 
Idą nowe, zapasowe hufce, pełne idealizmu, 
skore do czynu- Czas się radować i weselić! 
Idzie awangarda, której zadaniem będzie 
prowadzić i dokończyć dzieło rozpoczęte.

Stat crux, dum volvitur orbis! Tak było 
za czasów Leona I, tak za czasów Leona 
XIII, tak jest dzisiaj. „Chwała Ojcu, Chwa­
ła Synowi, Chwała Duchowi świętemu*.

Korekta. — Co? Pan tytułuje tych łajdaków 
„szanownymi panami**? — A jakże mam' n iw ?  
— Poprostu: — „Kochani koledzy**.

Przyczyna. — Cóż — jakże pan spał? — za­
pytuje lekarz. — Oka nie zmrużyłem! — Przecież 
pan zażył proszek nasenny. — No tak — ale gdy 
zacząłem rozmyślać nad tern, że taka odrobinka 
proszku kosztuje aż dwa złote, wybiłem się ze 
snu i łeb mnie rozbolał...

c
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zawiadamia, że wszystkie Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E OSKARA W O J N O W S  K I E G O
Z na k słowny:

„BBOTAN"
Cena zf. 20'—-

Specyfik po<i nazw ą 
Zioła przeciwko cierpieniom  

k anału  p okarm owego‘
(rej. Nr. 1149)

ZnaK słowny Specyfik pod nazwą:
..G A R A " Zioła przeciwko wymio-

Cena zł. 15*— tom, oraz atonji kiszek

n  WARSZAWA, UL9CA HORTENSJA 3. m. 4. -  są stale na skłam ie
Znak słowny: Speoyflk pod n azw ą : Znak słow ny:

.JEŁM1ZAN" Zioła przeeiwko choro „AlfcTROHW *1 
~ Cena zł. 9'— bom płucnym i błędnicy. Cena zł. 10'—

Specyfik pod nazwą 
Zioła przeciw ko reu m aty  mo 
w . artretvzm ow i. p o d a rz e

i ischiasow i.

Znak słowny: Specyfik pod nazwą:
..TBZAN" Zioła przeciwko niedoma- 

Cena zł 12— ~  fjaniom skrofulicznym.

Znak słowny

„EPILOUINflrT
Specyfik pod nazwą.

Zioła orzeciwko chdrobom 
nerwowym i eiilepsli.Cena zi. 20

Zioła odznaczone na W ystaw ie w  Paryżu najw yższą nagrodą G rand-Prixl, z ło ty  m e d a l

TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. —  ŚRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE.
Broszurka o ziołach leczniczych O sk a ra  W o jn o w sk ieg o  Ast do nabycia w aptece gratis. — Przy zakupnie należy zwracać Oaczną uwagę na zna* sfowny ochronny i markę

fabryczna i c e n ę  jak w yżej 5 — Zam ówienia pocztow e uskutecznia się  odw rotna poczta.
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Co przyniosły nom dotąd rokowania z Niemcami?! iw**
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172 godziny lotu bez przerwy!
Paryż. 27 5. (PAT.) Lotnicy Gurier i Weiss 

którzy odbywali ostatnio lot, mający na celu 
pobicie rekordu długotrwałości, latali 26 go­
dzin, 34 minut i 55 sek., robiąc przeciętnie 188 
km. na godzinę. Gurier i Weiss pobili francu­
ski rekord w zamkniętej przestrzeni, który wy­
nosił 4.300 km., oraz światowy rekord szyb­
kości lo tu  na przestrzeni 5.000 km.

Fort Nord. 27 5. (PAT.) Jednopłatowiec 
„Fort-Nord44 wylądował tu wczoraj o godzinie 
16.05 po dokonaniu lotu, trwającego 172 go­
dziny 33 minut.

Wyniki zawodów sportowych zagranicą.
Leodjum. 27. 5. (PAT). Zawody reprezenta­

cyjne Belgja—Francja 4:1 (2:0).
Bratysława. 27. 5. (PAT). Bratysława—New 

Castle United 8:1 (2:1).
Lipsk, 27. 5. (PAT). Północno zachodnia re­

prezentacja saksońska—Huddersfield 5:3 (1:0).
Budapeszt, 27. 5. (PAT). FTC.—Saharia 1:0, 

Hungarja—Somogy 5:2.
Bergen, 27. 5. (PAT). Szkocja reprezentacja 

narodowa zwyciężyła reprezentację norweską 
7:3 (3:2).

Bari, 27. 5. (PAT). W zawmdach zapaśni­
czych o ty tu ł mistrza świata pomiędzy mi­
strzem dotychczasowym Raicewichem a nie­
mieckim mistrzem Europy Reckinem zwyciężył 
ten pierwszy w trzeciej rundzie.

Tor kolejowy pod Jarosławiem zniszczony
Warszawa, 27. 5. (PAT). Dnia 25 bm. 

wskutek oberwania się chmury woda deszczo­
wa podmyła tor kolejowy pomiędzy stacjami 
Basznią a Horyniem na odcinku Jarosław— 
Rawa Ruska. Potoki wody deszczowej zni­
szczyły tor na przestrzeni 150 metrów, stwarza­
jąc doły, dochodzące do głębokości 2 metrów, 
wskutek czego ruch pociągów na odcinku Jaro ­
sław—Rawa Ruska towarowy, jak i osobowy, 
wstrzymany został na przeciąg kilku dni.

SKAŁA ZNISZCZYŁA 2 DOMY.
Warszawa, 27. 5. (PAT). Minionej nocy 

runęła wielka skała na drogę powiatową, pro­
wadzącą z K ut koło Kosowa do Roztoki. K a­
mienie zasypały drogę na znacznej przestrzeni. 
Zniszczone są dwa domy.

WIELKI POŻAR W POW. MŁAWSKIM.
Warszawa, 27. 5. (Telef. wł) W poniedziałek 

nad ranem spłonęła wieś Raczyny w powiecie 
mławskim

POŻAR W KINIE.
Waszawa, 27. 5. (Telef. wł.) W chińskiem 

mieście Inkau wybuchł pożar w kimie podczas 
przedstawienia. Uduszonych zostało około 80 
osób.

Warszawa, 27. 5. (Telef. wł.) Na dolnym 
Donie przechylił się prom, wiozący 400 osób, 
z których utonęło 50.

ZRANIŁ PIJANEGO ROBOTNIKA.

Warszawa, 27. 5. (Telef. wł.) Urzędnik sta ­
rostwa we Włocławku Eugenjusz Federowicz 
został zaczepiony, a następnie znieważony przez 
pijanego robotnika Kraszewskiego. Federowicz 
strzelił trzykrotnie do Kraszewskiego i zranił 
go w bok.

Walką o teatr w Łodzi.
Łódź. (Tel. wł.) Komisja teatralna Rady 

Miejskiej uchwaliła 4-ema glosami przeciw 
trzem głosom powierzenie przyszłego kiero­
wnictwa Teatru Miejskiego w Łodzi dotych- 
czaoowemu dyrektorowi p. Bolesławowi Gor­
czyńskiemu. Przedstawiciele magistratu głoso­
wali przeciw tej kandydaturze, gdyż p. Gor­
czyński podobno nie wpłacił należności do 
Kasy chorych. Socjalistyczny M agistrat jest 
zdecydowany oddać teatr p. Karolowi Adwen­
towiczowi.

P. MALICKA ZARĘCZONA?
Warszawa, 27. 5. (Telef. wł.) W kołach to­

warzyskich Warszawy mówią, że odbyły się 
zaręczyny między znaną artystką sceniczną 
i filmową p. Malicką a p. Z. Sawanem, znanym 
artystą filmowym.

 o— -----
MIĘSO w  WIEDNIU PODROŻAŁO.

Wiedeń. 27 5. (PAT) „Mittagsztg.44 wyra­
j a  obawę, że jutrzejszy targ nierogacizny bę- 
fczie niedostatecznie obesłany i że z tego po­
r o d u  należy oczekiwać dalszej zwyżki cen 
" ieprzowiny i mięsa wołowego.

W ostatnich tygodniach zwyżka cen we 
wynosiła- 30—35 proc.

Stan rokowań o trak ta t handlowy przedsta­
wia się obecnie następująco:

Naprzód posunęła się w ostanich czasach 
tylko sprawa taryf celnych tyczących się przy­
szłego trak ta tu  handlowego.

Na ogólną listę około 600 pozycyj, które 
strona niemiecka przedstawiła stronie polskiej 
z żądaniem ulg celnych, uwzględniono około 60 
pozycyj.

Pozycje te zawierają poważne ustępstwa 
dla Niemiec, ale nie są skierowane przeciwko 
interesom polskiej produkcji przemysłowej.

Natomiast strona niemiecka uwzględniła 
tylko kilka pozycji w liście postulatów, zgło­
szonych przez Potakę, która domaga się 
ustępstw celnych na kilkadziesiąt zaledwie po­
zycji.

Jest godnem uwagi, te  podczas gdy strona 
niemiecka domaga się od Polski bardzo wyso­
kich zniżek celnych, sięgających nieraz do po­

ziomu 80 proc. naszej taryfy, to ze swej strony 
Niemcy przyznają Polsce tylko stawki, z ja­
kich faktycznie obecnie już korzystamy. R oj­
nica poglądów między stronami polega na tem, 
że strona niemiecka dotychczas nie chce pojąć, 
że Polska zdobyła się już na bardzo daleko 
idące ustępstwa, za które nic prawdę nie otrzy­
muje w zamian.

Kwestją sporną jest nadal sprawa wywozu 
bydła i mięsa z Polski do Niemiec. Co się tyczy 
jednostronnie tłomaczonej przez stronę nie­
miecką konwencji genewskiej w sprawach we­
terynaryjnych, to należy wyjaśnić, że zagad­
nienia obostrzeń weterynaryjnych zostało 
z inicjatywy polskiej przeniesiono na teren 
genewski. Jest ono obecnie przedmiotem obrad 
organizacji międzynarodowych.

Sprawa wywozu węgla polskiego do Nie­
miec nie nasuwa żadnych trudności.

Czy w Jugosławji panuje spokój ?
Warszawa 27. 5. (Telef. wł.). Od kilku dni 

w Wiedniu krążą alarmujące pogłoski o n a . 
prężeniu w wewnętrznej polityce Jugosławji. 
Bezpośrednią przyczyną alarmów były wiado­
mości o internowaniu Pribicewicza w związku 
z rzekomym zamachem na króla Aleksandra. 
Przesadne wiadomości z Jugosławji są wyni­
kiem wzrastającej ruchliwości emisarjuszów 
macedońskich na terenie wiedeńskim. Emisa- 
rjusze ci są wykładnikiem polityki antyjugo- 
słoiwiańskiej jednego z wielkich mocarstw, 
prawdopodobnie Włoch.

PROCES MORDERCY RADICZA.
Białogród 27. 5. (PAT). Przed sądem tu tej­

szym rozpoczął się dzisiaj przed południem pro­

ces przeciw byłemu posłowi Punis Racicowi, 
który w dniu 20 czerwca ubiegłego roku z a b ił  
strzałami rewolwerowymi posła Radieza i Bas_ 
sariceka, oraz zranił kilku innych.

22 ADWOKATÓW BRONI MORDERCY.
Racicza broni 22 adwokatów, Popowicza 4, 

Joganowicza 5. Ze względu na brak miejsca na 
sali sądowej wydano tylko ogółem 60 kart 
wstępu, z których skorzystali przedowszyst- 
kiem dziennikarze jugosłowiańscy i zagraniczni 
oraz członkowie palestry belgradzkiej. Aby 
nie dopuścić do demonstracyj, policja poczy­
niła daleko idące zarządzenia. Wszyscy wcho­
dzący na salę podlegają rewizji osobistej.

Polsko-francuska umowa handlowa.
Warszawa 27. 5. (Telef. wł.). Podpisana 

w dniu 24 maja konwencja handlowa polsko- 
francuska, zawiera przyznanie sobie wzajemne 
klauzuli największego uprzywilejowania. F ran­
cja otrzymiała przywileje taryfowy i cłowe, 
z których korzystała dotychczas, a ponadto 
pewne dodatkowe gwarancje, dotyczące szere­
gu stawek. Polska poza klauzulą największego 
uprzywilejowania, której poprzednio nie posia­
dała, uzyskała taryfy minimalne wcale rozle­
głe, oraz niektóre stawki w taryfie specjalnej.

Poza- częścią taryfowo-celną trak tat handlowy 
ząwdera wiele przepisów specjalnych, dotyczą­
cych między innemi pochodzenia towarów, pra­
wa osiedlania się obywateli strony jednej na 
terytorjum strony drugiej, transportu kolejowe­
go, morskiego i rzecznego. Nadto Francja i 
Polska zawarły porozumienie w sprawie uzgo­
dnienia projektowi zamierzeń w dziedzinie 
normalizacji. T rak tat został uzupełniony kon­
wencją weterynaryjną.

-------o-------

Stanisławów. 27 5. (PAT.) Z okazji 10-le-
cia oswobodzenia Stanisławowa w dniu 25 bm. 
odbyło się tam nabożeństwo żałobne za pole­
głych w czasie inwazji ukraińskiej w dniach' 
od 26— 28 maja 1919 r. POW.-iaków. Dnia 26 
bm., w niedzielę, odbyła się dziękczynna msza 
połowa za przyłączenie Stanisławowy i okolicy 
clo Rzplitej Polskiej. Na mszy obecni byli: wo­
jewoda Nakoniecznikow-Kłu ko wski, jako re­
prezentant rządu, gen. dyw. Łukowski, od­
dział POW.-iakówr w liczbie około 200, przed­
stawiciele cechów i stowarzyszeń ze sztanda­
rami cra.z liczne rzesze publiczności. Po mszy. 
uformował się pochód POW.-iawków, k tó ry  
złożył wieniec na płycie Nieznanego Żołnie­
rza. Następnie pochód udał się na cmentarz, 
celem złożenia wieńców na grobach poległych 
POW-iaków. Na cmentarzu przemówił były 
dowódca kompanji POW-iaków, por. Seidler, 
poczem w południe odbyła się uroczysta a&a- 
demja. .

Proces Dermana w Warszawie
Warszawa, 27. 5. (Telef. wł.) W poniedzia­

łek przed sądem okręgowym rozpoczął się pro­
ces A. Dermana, prezesa Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych, oskarżonego o nad­
użycia służbowe. Na świadków w procesie po­
wołano między innymi b. min. Władysława 
Grabskiego, posła Kiemika, posła Korfantego 
i in. Akt oskarżenia zarzuca p. Dermanowi, że 
postępował wbrew rozporządzeniu ministra 
skarbu i dekretu Prezydenta Rzpltej, lokując 
fundusze Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych 
w prywatnych instytucjach kredytowych, przez 
co dopuścił się nadużycia władzy i naraził in­
stytucję na stratę w wysokości 121.000 złotych'.

   f

Eksperci wciąż się targują.
Warszawa 27. 5. (Telef. wł.). Pomimo wy­

borów powszechnycii w Belgji i Anglji, prasa 
francuska najwięcej miejsca poświęca pracom 
komisji ekspertów reparacyjnych, których już 
tylko chyba cud może doprowadzić do poro­
zumienia. Wylądowanie „Zeppelina44 we Fran­

cji wcale nie było zwiastunem pokoju i eks­
perymentalnego Locarna mimo, że prasa fran­
cuska, nawet .,Temps“, wystąpiła z artykuła­
mi, pod któremi mógłby się podpisać nawet 
Leon Blum. W poważnym -artykule trzeźwo 
przemawia „Figaro4’.

Rada Administracyjna Biura Pracy
Bern 27. 5. (PAT). Rada administracyjna 

Międzynarodowego Biura Pracy zebrała się dziś 
przed południem pod przewodnictwem Artura 
Fontaine‘a na zwyczajną sesję majową. Naj- 
ważniejszemi sprawami, znajdującemi się na po­
rządku dziennym sesji są: utworzenie komisji 
dla- omówienia sprawy służby prywatnej, po­
wołanie komisji dla spraw rzemiosła, wresz.de 
zbadanie sprawozdania o sesji komisji praco­
wników umysłowych w Genewie. W najbliższy 
czwartek w Genewie będzie otwarta 12-La 
zwyczajna międzynarodowa konferencja pra­
cy.

KONGRES SOCJALISTÓW W MAGDEBURGU
Magdeburg. 27 5. (PAT.) Wczoraj w obe­

cności kanclerza Muellera odbyło się .tu ta j 
otwarcie dorocznego kongresu partji socjali-

Anglicy chcą budować domy w Warszawie
Warszawa. (AW.) „Nasz Głos“ donosi, że 

pewna poważna grupa przemysłowców prowa­
dzić będzie perfraktacje z wielkim koncernem 
budowlanym w Anglji odnośnie do budowy 
domków mieszkalnych w wielkich ilościach 
na terenie Warszawy. Finansowanie tej im­
prezy ma się odbywać przez kredyt hipotecz­
ny. Na te domki udzielić ma kredytu także 
jedno wielkie towarzystwo asekuracyjne za­
graniczne.

Warszawa 27. 5. (Telef. wł.). W dniu 6-go 
czerwca przybędą do Polski przedstawiciele 
łotewskich sfer gospodarczych. Goście zabawią 
dwa dni w stolicy, następnie udadzą się do Po­
znania i znowu powrócą na dwudniowy pobyt 
do Warszawy.
ZJAZD KONSULÓW POLSKICH W PARYŻU. 

Warszawa 27. 5. (Telef. wł.). W dniu 30
stycznej. Pochód uczestników kongresu trw ał ,maja rozpoczną się w Paryżu obrady zjazdu

konsulów Rzplitej, w których wezmą udział 
nasi przedstawiciele konsularni we Francji, 
Belgji i Holandji. Na zjazd wyjedzie dyrektor

około 2 godziny.
ODCZYT HERRIOTA W ZURYCHU.

Zurych (AW.). Zaproszony przez szwajcar­
skich przyjaciół pokoju Herriot, wygłosił w Zu­
rychu w dniu dzisiejszym odczyt na temat ko­
nieczności porozumienia francusko-niemieckie- 
go. Nareszcie, rzekł Herriot, potrzeba usunąć 
następstwa psychozy wojennej i obalić zapory 
gospodarczo-polityczae,

departamentu konsularnego p. Lukasiewicz.
»■—— ooo-------

Moskwa. 27 5. (PAT.) W skutek niebywałej 
powodzi, spowodowanej zatorami lodowemi na 
Dźwinie północnej, uszkodzonych zostało wie­
le objektów w porcie airchangielskim. Straty 

I wynoszą 3 milj. rubli.

Tragiczna śmierć rodziny żydowskiej.
Warszawa 27. 5. (Telef. wł.). O tragiczne] 

lierci czworga, osób w płonącym domu dono­
szą z Pogorzelisk pod Rawą Ruską. W sobotę 
wieczorem Mojżesz Mensch zamknął karczmę 
po kolacji i ułożył się do s.nu. O godz. 10 paru 
chłopów zaczęło się dobijać do drzwi i doma^ 
gać sprzedaży wódki. Mensch odmówił sprze­
daży wódki, tłumacząc się zakazem policyj­
nym. Gdy znowu ułożył się do snu. chłopi pod. 
palili dcm w kilku miejscach. Zbudzony blas­
kiem płomieni karczmarz wybiegł z żoną na po­
dwórze, a widząc cały dom -w płomieniach’, 
wrócił z żoną po dwoje dzieci. W tym właśnie 
momencie runął dach, grzebiąc pod stoeem 

płonących belek całą rodzinę. Wszyscy fp ło­
nęli.

PUBLICYSTA 
FRANCUSKI O PADEREWSKIM.

Warszawa 27. 5. (Telef. wł.). Maurycy Mu­
rę t w „Journal des Debats44 poświęca duży a r­
tykuł działalności filantropijnej Paderewskiego 
i stwierdza, że Paderewski zbyt szlachetny i 
genjalny musiał się wycofać z polityki czyn­
nej w swej ojczyźnie, na czem Polska, dużo 
straciła.

Flota chińska pokonała flotą korsarzy.
Wiedeń, 27, 5. (P A p . Dzienniki donoszą 

z Londynu: Według niepotwierdzonej wiado­
mości z Szanghaju miał gen. Han Fu Szu, jeden 
z podwładnych komendantów gen. Fenga, 
przejść na stronę rządu nankińskiego.

„Times44 donosi z Szanghaju, że w piątek 
w pobliżu Wiisung nad ujściem rzeki Whanpu 
rozegrała się potyczka między częścią floty 
rządu narodowego a piratami, w ciągu której 
została prawie zupełnie zniszczona flota pira­
tów. Około 1000 piratów zatonęło lub zastrzelo­
nych, 250-ciu pojmano. Dwa tysiące karabi­
nów i wielka ilość amunicji dostała się w ręce 
floty chińskiej. Piraci, którzy byli dawniej­
szymi żołnierzami, uprawiali swe rzemiosło na 
terytorjum rzeki Jang-Tse. Napadali na w.ji, 
miasta i okręty i wymuszali wysokie okupy.

RADEK POWRÓCIŁ DO MOSKWY.
Moskwa (AW.). Po 5-miesięcznej banicji, 

powrócił do Moskiwy przywódca, „trockistów44 
Radek. Chorego Radka umieszczono w szpitalu 
w Kremlu, poczem ma byó przewieziony do 
szpitala na Krymie, Powrót Radka do Moskwy 
oznacza zupełną kapitulację lewego skrzydła 
opozycji „trockistów44.

RELIGJA A ROBOTNICY W ROSJI.
Warszawa 27. 5. (Telef. wł.). Rostow.skie 

pismo „Mołot44 donosi o bardzo charaktery, 
stycznym wypadku w Nachiczewaniu. Związek 
zawodowy robotników budowlanych w tem 
mieście umieścił na. czerwonym sztandarze 
krzyż z napisem „Chrystus zmartwychwstał4*. 
Władze sowieckie zarządziły konfiskatę sztan­
daru*
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Mewy.
Rzucili się do łodzi. Jedna stała na swo- 

jem miejscu, brakło żaglówki i motorówki. 
Kłódka od motorówki była rozbita kamie­
niem.

Statry spojrzał na porucznika i opuścił 
ręce.

— Łodzią nic nie porodzi na tako zło 
wode. Nimby my dognali w te wicher do 
Kamienne Góre to i po czasie — machnął 
ręką.

— Psiakrew — palnął ręką w burtę ło­
dzi porucznik — przecież jakaś rada być 
musi. Poczekaj tu, stary, a  ja zatelefonuję 
do helskiej stacji ratunkowej, do Gdyni, do 
Pucka, tam przecież wacbtują.

Wybiegł z łazienki, a  Dominik wsłuchał 
się w dobrze znaną, groźną gwarę. Morze 
gzmiało. Monotonmy, ciągły huk przewala­
jących się na wybrzeże fal, jak ryk i potwor­
ny grzmot grał mu melodję niezapomnianej 
burzliwej młodości. Porywały go, wyzywa­
ły do walki te pomruki i białogrzywne bał­
wany.

W zapadającym zmroku ogarniała go go- 
Tączka czynu; szum i huk podniecały go, a 
oto on stary z trzęsącemi się rękami, nie 
może wyrwać z paszczy tego kochanego a 
znienawidzonego chwilami potwora dwóch 
istnień' ludzkich.

— Ej — żeby to dawniej!
Z determinacją nasunął ziujdwestkę1) 

na oczy.
Dziś on bezsilny stary dziad..

*) kapelusz rybacki.

Ciężko siadł na ławce w łazience i posta­
nowił czekać choćby na najgorsze. Rozu­
miał, że o ratunku z ich strony teraz mowy 
być nie może, i niebandzo wierzył w te no­
womodne wymysły. Jeżeli tu prawdziwy 
rybak nic nie pomoże — to nikt nie da 
rady.

Nagle zerwał się na równe nogi i cały 
zamienił się w słuch.

Gdzieś w przestrzeni usłyszał nikły 
gwizd raz — dwa — trzy krótkie... potem 
trzy długie, przeciągłe i znów trzy krótkie, 
urywane gwizdki.

Ginęły tak w huku morza, że zdawały się 
raczej wytworem wyobraźni...

A jednak Dominik miał słuch znakomi­
ty, nie mylił się.

Czekał z zapartym oddechem.
Znów jakieś wątłe gwizdki, ale tak zgłu­

szone przez grzmot fal, że nie rozpoznał 
sygnału.

Czekał znów, słuchał, nadstawiał uszu, 
ale w szumie przewalających się fal usłyszał 
tylko warczenie samochodu, i od strony szo­
sy zjechał do przystani lśniący Ford.

Dominik wysunął głowę z przystani i 
trzymał drzwi, bo ulewa z wichurą targały 
i wyrywały je niemal z zawias. Kieniewicki 
naciągnął kaptur płaszcza, zamknął motor 
i w dwóch susach stał koło starego. Rybak 
pochwycił go za rękę.

— No i co, panie, no i co?
— Na razie nic, ale zdaje się, że jest 

nadzieja. W ikta widziała, jak Anton leciał 
do przystani — to pewnie on motorówkę... 
on jedenby mógł.

— Chwała bodze, słyszałem sygnał, wi­
dać ich szukał, może je znalazł... i nagle 
jak stał, całą szybkością swoich starych nóg 
podbiegł do samochodu i z całej siły naci­

snął trąbkę sygnałową. Przeraźliwy ryk wy­
darł się z naciśniętej gumy, raz, drugi i trzeci.

Teraz stary, ociekający wodą., stał wpa­
trzony i wsłuchany w szum i grzmot rozko­
łysanych fal, lecz wokół widział tylko ga­
snący połysk wody, prawie czarnej i chło­
stanej potokami ulewy.

Przez ryk Bałtyku przedzierało się co 
chwila ponure wycie syren ratowniczych 
przy latarniach morskich — z Oksywji, może 
i z Jastarni...

Kieniewicki czuł co chwila zimny pot na 
plecach i szum w głowie. Wsłuchiwał się 
w monotonję tej muzyki, i w takt tego nieu­
stannego ryku wody myśli rozsadzały mu 
czaszkę.

— Stracić je teraz obie, tak nagle, tak 
tragicznie, nie, to się stać nie może; czuł. 
że gdyby ją teraz u tracił.. Ją, ale którą?

Gdyby umarła Ewa — straciłby wpól- 
nika swej podłości; na kogóżby zwalał winę 
tego, co zrobił? A życie — całe z taką żo­
ną — czarna perspektywa!

— Ale jeśliby Stella...
Czuł wzbierający wstręt do Ewy za jfej 

niską, podłą duszę w porównaniu z dzielną 
i zacną dziewczyną...

I wiecznie patrzeć w jej oczy, związane 
wspólnotą zła...

Co za myśli?
Ozy ma prawo wybierać dla jednej 

śmierć, lub życie?
Dla której życie?
W te straszne targaniny nerwów wdarł 

się nagle przeraźliwy, choć jeszcze baTdzo 
daleki gwizdek sygnałowy, przedarł się po­
nad szum i huk fal... słuchali chwilę... znów 
słychać.

Dominik znowu odpowiedział sygnałem

samochodu — czekali chyba wiek, nareszcie 
usłyszeli znowu... bliżej...

Obaj mężczyźni spojrzeli na siebie wzru­
szeni, i nagle stary odwrócił głowę i wy­
szedł na pomost, przebierając chudemi, 
zgrzybiałemi palcami koło oczu.

Zygmunt był blady z wrażenia. Oczeki­
wał ukazania się łodzi, jak wyroku , na sie­
bie. Bał się pomyśleć, a jednocześnie czuł 
już nienawiść do Stelli, że zmarnował nią 
sobie życie.

Stali w powodzi ulewy, wpatrzeni w bru­
dną, pieniącą się potęgę wody.

Z  pomiędzy rozhuśtanych b ia ło  grzywy eh 
fal wynurzyła się łódź motorowa z przywią­
zaną. z tyłu żaglówką, a ponad burtą widać 
było dwie głowy — męską i kobiecą.

A więc Stella!
Zygmunt i Dominik prawie równocześnie 

skoczyli wzdłuż pomostu. Trzymając się 
barjery, gdyż deski były oślizgłe od nanie­
sionych wodorostów i zmywanie co chwila, 
dotarli do ostatniego schodka już w wodzie 
i stali, wpatrzeni w nadpływającą łódź.

Młody rybak, zręcznie lawirując, unikał 
silnego uderzenia dziobem o pomost, chwi­
lami cofał się, to zmieniał kierunek, wresz­
cie na grzbiecie większego bałwana podsu­
nął się do samych schodków. Rzucił linę, 
Dominik chwycił ją w powietrzu i błyska­
wicznie omotał na słupku pomostu.

Kieniewicki spojrzał na dno łodzi — 
Ewa leżała na dnie.

Dominik z chwiejącej się łodzi podniósł 
ręcznie Stellę i, nie zważając na jej słabe 
protesty, niósł ostrożnie do auta. Przytuliła 
umęczoną głowę do jego ogorzałej twarzy, 
i łzy popłynęły jej po policzkach.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Niezmiernie aktualny cykl książek 
PROF. EMILA WYROBKA,

poruszających najżywotniejsze zagadnienia, ty­
czące się zdrowia społeczeństwa i jednostki, nie­
zbędne dla rodziców, kapłanów i wychowawców.
NOWOŚĆ!! „Choroby Weneryczne" NOWOŚĆ!! 
ich skutki, znaczenie w życiu jednostki i społe­
czeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, 
wydanie IV-te, przerobione i powiększone z 22 ry­

cinami rok 1930 (str. 200), cena 6 zł.
2) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilczy, upo­

jenie patologiczne, dipsomanja, alkoholizm wro­
dzony, neurastenja i sambójstwo. Morfinizm i ko- 
akinizm. Kult rozpusty. Reglementacja i abolicjo- 
nizin. (Str. 225) ilustrowane. Cena 4 zł.

3) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż po­
stępowy, wiąd rdzenia, melamcholja, psychozy ma- 
njakaluo-depresyjne, spaczenie umysłu z urojenia­
mi, rozpad myśii2 idjotyzm i głupota moralna. Ona­
nizm. Neurastenja. HisteTja i epilepsja. (Str. 162) 
ilustrowane. Cena 4 zł. jednocześnie poleca się naj­

nowsze wydanie
SZCZĘSNY MIŁOCIŃSKI:

1) Lii je, Osty, Stokrótki i Niezabudki, Wią­
zanka symbolicznych wierszy, pięknych śpiewek, 
mądrych przysłów i aforyzmów, nadających się 
do wpisywania w pamiętniku lub wygłaszania przy 
rozmaitych zabawach i okolicznościach (str. 98) 
cena 80 gr.

2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela 
Oraz różnych mów, nadających się do wygłasza­
nia podczas wielkich uroczystości obchodów i za­
baw rodzinnych, społecznych, patriotycznych, ze 
znacznym uwzględnieniem tła ludowego i histo­
rycznego. (Str. 224). Cena 2 zł.

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odno­
szących się do różnych okoliczności, poruszający 
bardzo ważne temata i zagadnienia aktualne. Str. 
128. Cena 1.26 zł.

Powyższe kąiążki do nabycia razem lub od­
dzielnie w księgarni

„WIEDZA I SZTUKA"
Kraków, ul. Gołębia 10/G. 

tudzież w innych księgarniach. Posyłka za pobra­
niem pocztowem na koszt zamawiającego.

TRUSKAWIEC
Pensjonat „Zilijla"
Pokoje słoneczne z w eran­
dami. Kuchnia wykw intna.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowie
ogłosiła

PRZETARG PUBLICZNY
ną sprzedaż

około 40.000 kg, odpadków gumowych 
z w kładką płócienną.

Termin składania ofert do dnia 
20. VI. 1929 roku.

Bliższe szczegóły ogłoszone są 
w  „Monitorze Polskim" Nr. 117. z dnia 

I 23 maja 1929 r .  26 p

k i e r o w n i c z k a  pra- 
■U cowni trykotarstwa 
ręcznego i maszynowego 
posiadająca maszyny try- 
kotarskie poszukuje od­
powiednie] oferty. Zgło­
szenia : „Trykotarstwo" 
do Administracji. 435

M iz e r o w a  pracownia 
W  dla naprawy rakiet 
tennisowych. — Wyrób 
sieci sportowych. Kraków 
Szewska osiemnaście, — 
drugie piętro.
g% ywany, kilimy, ma- 
1 #  katy, naprawia się. 
Plac Mariacki 7. I. p. 72

P o A c z o c h m
damskie wiosenne, poń­
czochy dziecinne, skarpet­
ki męskie, chusteczki do 
nosa, oraz wszelkie przy- 
bory do krawieczyzny — 

poleca 214
Zoifa A ksakow a

Kraków. W iślna 4.

Na okres Bożego Ciała!
K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
K r a k ó w ,  ulica św. Krzyża L. 13

róg  ul. św. Tom asza.
Poleca:

Compendium Ewangeliorum in publicis 
solemnissimis Processionibus in Festis 
SS, Corporis Christi et SSmi Rosarii 

B. Yirginis Mariae
opraw ne ozdobnie.

Cena zł. 25 po nadesłaniu należytości przekazem 
pocztowym zł. 26'H), za pobraniem poczt, zł, 27*45.

Kanarki
harceńskie wzorowe, śpie­
waki, samce po 30 zł., 
samiczki po 5 zł., wyśle 

pocztą za pobraniem
Gajewski Stan.,'Bochnia

ulica Brzeźnicka 1427.
dawniej Kraków, ulica 

św. Gertrudy 10.

K U P C Y ! I czijwiccie?
że Lin je Lotnicze „LOT“ 
przyjmują do przewozu  
wszelkie towary, załat­
wiają formalności celne, 
że towar nadany w W ied­
niu, tego samego dnia 
jest w ręku odbiorcy?

Nadawanie przesyłek i informacje:
we wszystkich biurach Lot

w Wiedniu Thsgethofsfrasse 7 Teł. R. 71-0-84 
w Krakowie, Szpitalna 32. Teł. 3222 
Lotnisko-Rakowice Teł. 2545.

„MUZYKA i ŚPIEW"
M iesięczn ik  A rtystyczny  

poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej.
N r. 7 4 . (maj), oprócz aktualnych zagadnień na temat muzyki i jej 

kultury, pomieszcza w nutach w układzie na chóry mieszane:
Dr. J. Reiss: „Melodje na Psałterz* Mikołaja Gomółki, ciąg dalszy, — 
PrQf. Henryk Miłek, Pabianice: „Ascendit Deus*. — Pro/. Stefan 
Świtałśki, Nieszawa: Pieśni ludowe kujawskie- „A z niedzieli na 
święto*, „Wyjechałem na poleczko*, — Ks. Prof. A. Nodzyński, 
Włocławek: „Hymn Młodzieży Polskiej* do słów poety Antoniego 
Waśkowskiego, oraz „Wieniec Pieśni* w układzie harm. T. Flaszy.

Prenumerata roczna zł 8*—
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11, 

Konto P. K. O. Nr. 400.883

ii W ćies ią c
Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 13, róg św. Tomasza

p o l e c a :
COSTA - ROSETTI J. X. T. J.: Krótka nauka HATTLER Fr. X. T. J.: Pójdźcie o dziatki

o Najsłodszem Sercu Pana Jezusa . —.25 do Serca Jezusowego.................................... --.15
ESTREICHEROWA E.: Serce Jezusa a dzieci — 60 KOENIG J. X.: Nowy miesiąc Serca Jezusowego 4.—
FELIS K. X. T. J.: Rozbiór litanji do Najsł. 

Serca Pana J e z u s a .................................... 1.—
LEFEBURE AL. X. T. J.: Miesiąc Serca 

J e z u s o w e g o ................................................... 1.60
oprawne 2.— oprawne 3.—

FRANCO S. X. T. J.: Rozmyślania o Najświęt- 
szem Sercu Pana J e z u sa ............................. —.80

MATZEL E. X. T. J .: Serce Jezusa — Źródło 
życia i świętości . . . . 1.30

• oprawne 1.80 oprawne 2.40
HAGEN M. X. T. J.: Serce Boże słońcem łask —.80 MROWIŃSKI W. X. T. J.: Miesiąc Czerwiec

oprawne 2,— poświęcony Sercu Pana Jezusa . . . . —.75
HATTLER Fr. X. T. J.: Źródło miłosierdzia —.30 oprawne 1.60

MYCIELSKI M. X. T. J.: Trzy nowenny do Naj­
słodszego Serca Pana Jezusa . . . .  

Oto wszystko, co jest najdroższe i najmilsze.
Modlitwy dla czcicieli Serca Pana Jezusa 
i Niepokalanego Serca Najśw. Marji Panny
na maj i czerw iec...........................................

PROKOP O. Kapucyn: Miesiąc Czerwiec . 
SZMID A. X. T. J.: Dusze ofiarne .
WAROL A. X. T. J.: Boskie Serce w przy­

powieściach — oprawne .
ŻUKOWICZ A. X. T. J.: Serce Jezusa króluj

n a m ! ..................................................................
Pieśni do NajsL Serca Pana Jezusa z nutami

—.35

—.60
2,40
3.50

2-50

—.80
3.—

Wysyłka na zlecenia zamiejscowe po doliczeniu rzeczywistych kosztów porta.

Wydawca za „Glos Narodu4* Skę z ogr. odpow. K. Eolekfn. Redaktor aa^zelny Jan Matjaaik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warcbaiowaki Drukarnia „Głosu Narodu1* pod zarz. Rt EftdMfc


